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SEN 


Zimowy sen przydałby się chyba niejed- 
nemu z prywatnych samochodów podczas 
takiej zimy, jak obecna. Można tak sądzić, 
patrząc na zmagania kierowców z akumula- 
torami (służba zdrowia alarmuje, że mani- 
pulowanie przy akumulatorach jest główną 
przyczyną odmrożeń rąk u panów), obse. 
rwując wozy tańczące na „szklance”, jaka 
wytwarza się na wielu odcinkach nawet 
pierwszorzędnych dróg, albo widząc je w 
zaspach na poboczach czy w rowach. Czy 
wreszcie — zauważając, że jakże często 
tworzą teraz pary: jeden holuje drugiego. 
Ale owo zimowanie samochodu musi od- 
bywać się w odpowiednich warunkach 
Taki sen zimowy pod grożącą śniegiem 
chmurką, albo — jak na zdjęciu — w głębo- 
kiej pryzmie śnieżnej nie wyjdzie zapewne 
czterokołowemu wehikułowi na zdrowie 

Zdjęcie to — dodajmy na pociechę kie- 
rowców i nie tylko — nie jest tegoroczne. 


HARCERSKA 


Wojewódzka Rada Przyjaciół Har 
cerstwa i Komenda Jeleniogórskiej 
Chorągwi ZKP im. Osadników Wojsko- 
wych organizują w dniu 14 marca br. IV 
Harcerski Bleg Narciarski Dzieci I 
Młodzieży Jakuszyce'87. Organizato- 
rzy zapraszają tylko uczniów szkół pod- 
stawowych. Warunkiem uczestnictwa 
jest nadesłanie do końca lutego zgło- 
szeń imiennych oraz wpłacenie wpiso- 
wego w wysokości 20 zł na adres ko: 
mendy (ul. 15 Grudnia 36, 58-600 Jele- 
nia Góra). 

Rozegrane zostaną biegi na dystan 
sach 1,3 i 10 km oraz tzw. polarna wy- 
prawa zuchów na trasie 1 km. 

Wszelkie dodatkowe informacje mo- 
żna uzyskać bezpośrednio od organi- 
zatorów imprezy (tel. 266-83). (ab) 

Fot. J. Turaklewicz 


Zrobiliśmy je osiem lat temu, tuż obok na- 
szej redakcji, w czasie ówczesnej czarnymi 
zgłoskami w dziejach gospodarki polskiej 
zapisanej „zimy stulecia”. Trzeba przyznać, 
że zaspy były wtedy jednak znacznie więk- 
sze niż teraz. Takie obrazki, jak ten tu poka- 
zany, nie należały do rzadkości. Ale gdy 
idzie o niskie temperatury, to jednak chyba 
ta zima zdołała pobić rekordy. tamtej 
(tok) 
Fot. T.Kłosowski 


60-lecie turystyki na Podbeskidziu 


Pierwsze koła Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego powstały w 1926 r. w Bielsku 
i Białej (były to wówczas dwa odrębne mia- 
sta), a wśród pionierów tego ruchu byli nie- 
żyjący już dziś prof. Stanisław Merta i prof. 
Zygmunt Lubertowicz 


Dzięki aktywności kół PTT powstały pier- 
wsze schroniska w Beskidach, spopulary- 
zowano też najpiękniejsze szlaki turystycz- 
ne i narciarskie w Beskidzie Śląskim i Ży- 
wieckim 


GAZETA 


1. Zaznacz ramką pierwszą ko- 


Uczniowskie skargi na nie- 
przestrzeganie Kodeksu Ucznia 
w szkołach brzmiały dość moc- 
no, o czym przekonali się 
wszyscy czytelnicy wtorkowych 
numerów „Świata Młodych” 
Do zabrania głosu zostali za- 
proszeni | pedagodzy, by mogli 
przedstawić swoje stanowisko i 
swój punkt widzenia na Kodeks 
Ucznia. 

Żałuję bardzo, że niewielu 
nauczycieli zdecydowało się 
napisać do redakcji. Dziś za- 
mieszczam dwie wypowiedzi 
na stronie 2. 

Szef 
Ligi Reporterów 


Już DĄ 

w ŚCę 
A © 4 

czwartek a” 


czynna będzie 


nasza telefoniczna 


poradnia zawodowa 


© Nie wiesz jaki wybrać zawód? 

© Zdecydowałeś już o wyborze szkoły 
ponadpodstawowej, ale nie znasz wyma- 
gań stawianych kandydatom 

© Nie znasz warunków przyjęć do szkół 
średnich 


Masz okazję uzyskać odpowiedź na te 
i Inne Interesujące Cię pytania od dyżuru- 
jącego przy naszym redakcyjnym telefo- 
nie psychologa 

21-47-06 Warszawa 
w godz. 15.30 — 17.30 
Zapamiętaj — przekaż innym 

„Światomłodowa” poradnia zawodowa 
rozpocznie swą działalność już pojutrze, 19 
lutego 1987 r. i będzie do Waszej dyspozy- 
cji przez cały miesiąc, dwa razy w tygodniu 
we wtorki i czwartki. 

Jeśli masz kłopoty z podjęciem decyzji 
lub też chciałbyś potwierdzić czy wybrałeś 
dobrze — nie zwlekaj i skorzystaj już z pier- 
wszych konsultacji. 


wać. Czy Ty umiesz ułożyć program 


Zapraszamy naszych czytelników na stronę czwartą do „ZABAWY W MYŚLENIE 


matematyka. 


Mona Lisa 
wielkości paznokcia 


Yves Geraud, Francuz zamieszkały od 
1970 r. w Luksemburgu, stworzył najmniej- 
sze muzeum świata: na pudełku od zapa- 
łek namalował 14 miniaturowych obrazów. 
Dziesięć z nich to kopie słynnych mi- 
strzów: Picassa, Van Gogha, Gauguina. 
Jest także „Gioconda” o wymiarach 9 na 
13 mm i autoportret Rafaela — 1,9 na 2,75 
mm. Wewnątrz pudełka są cztery najmniej- 
sze obrazy autorstwa samego Gerauda. 
Namalował na nich m.in. dwóch swoich sy- 
nów. 

„Mona Lisa" jest tu 3500 razy mniejsza 
od oryginału. „Autoportret" Rafaela 30 000 
razy mniejszy. 

Yves Geraud mówi, że nie interesuje go 
rekord sam w sobie (jego nazwisko znalaz- 
ło się oczywiście w Księdze Guinnessa). 
„Zawsze uprawiałem malarstwo, ale ciągle 
chciałem stworzyć coś oryginalnego, więc 
dwa lata temu zajątem się tworzeniem naj- 
mniejszego muzeum świata". 


Fot. W. Wróblewski 


Statki 
z podwodnymi 
skrzydłami 


ZSRA (PAP). Z szybkością 90 km/godz. 
może płynąć po morzu „Cyklon” nowy 250- 
miejscowy statek na podwodnych skrzy- 
dłach o napędzie gazowo-turbinowym. 
Eksperymentalny model wykonano w 
mieście Gorki nad Wołgą. 


Pod względem szybkości, ładowności, 
komfortu — znacznie przewyższa on pier- 
wszy radziecki statek na podwodnych 
skrzydłach „Mir”, który 40 lat temu odbyt 
swój inauguracyjny rejs po Morzu Cza- 
rmym. 


„Mir” zapoczątkował całą rodzinę skrzy- 
dlatych statków, z których największą po- 
pularnością cieszyła się 116-miejscowa 
„Kometa”. Jej pokazowe rejsy wokół Euro- 
py wzbudziły w latach siedemdziesiątych 
prawdziwą sensację. Nawet przy wysokiej 
fali jednostka ta poruszała się z szybkością 
nieosiągalną dla innych statków. 


DRUKARKA 


Zgodnie z obietnicą w dzisiej- 
szym odcinku utożymy program po- 
zwalający sumować dwie liczby do- 
wolnej wielkości. Słowa „dowolnie” 
nie należy brać dosłownie, istnieją 
tak duże liczby, że nie jesteśmy w 
stanie nawet wpisać ich do kompu- 
tera. Jeśli jednak będziesz testował 
len program zobaczysz, że można 
dodać prawie wszystko. W progra- 
mie pojawiają się dwie ciekawe 
konstrukcje. Pierwsza to przecho- 


wywanie Informacji o liczbach, a 
druga to przesłanianie zmien- 
nych. 


Najpierw o algorytmie, który zna- 
ny jest Ci już od dawna. Dla przy- 
pomnienia dodajmy dwie liczby: 
1978 i 143. Najpierw napisz obie 
liczby jedna pod drugą tak, aby jed- 
nostki były pod jednostkami dzie- 
siątki pod dziesiątkami itd. Nasz 
przykład: 


lumnę cyfr z prawej strony (w działa- 
niu b) 

2. Wysumuj zaznaczone cyfry w 
tej kolumnie oraz — jeśli jest — zapa- 
miętane przeniesienie, (działanie d: 
dla kolumny drugiej przeniesienie 
równa się jeden). 

3. Pod nimi (również w tej kolu- 
mnie) zapisz ostatnią cyfrę z wyniku 
dodawania, a pierwszą zapamiętaj 
jako przeniesienie (działanie c). 

4. Przesuń ramkę w lewo, zazna- 
czając następną kolumnę (rys. d). 

5. Jeśli następna kolumna nie 
jest pusta (tzn. w ramce są jakieś 
cyfry), to wykonujemy instrukcje 2. 
3. 4. i 5, w przeciwnym przypadku 
zakończ działanie. 

6. Koniec. 

Jest to algorytm dodawania. Każ- 
dy go zna i potrafi się nim posługi- 


do tego algorytmu? Głównym pro- 
blemem jest nie sposób działania, 
ale metoda zapisu dodawanych 
liczb. Jeśli chciałbyś wykorzystać 
najprostszy sposób zapisu, taki jak 
do tej pory stosowałeś, natrafiłbyś 
na problem sygnalizowany w po- 
przednim odcinku. Na jedną liczbę 
całkowitą zarezerwowane jest 16 bi- 
tów. Jak zapewne pamiętasz, po- 
zwala to zapisywać liczby od — 
32768 do 32767, nam natomiast po- 
trzebny jest sposób na zapisywanie 
liczby o dowolnej ilości cyfr. Moja 
propozycja jest taka, aby w omawia- 
nym programie liczba była repre- 
zentowana przez ciąg cyfr z jej roz- 
winięcia dziesiętnego. O zmiennych 
typu „liczby catkowite” już wspo- 


Cd. na str. 2 


STAR SG-10/15 


Są to dwa typy drukarek różniące się szerokością wałka do przesuwu 
papieru. Szersza — SG-15, dzięki możliwości definiowania przez Użyt- 
kowania własnych znaków, dobrej grafice, oraz przyzwoitym pozostałym 
parametrem jest jedną z najpopularniejszych drukarek w Polsce 


Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sp 


WZ 


rawy 


Jestem z Wami 


Od kiedy ukazują się artykuły doty- 
czące Kodeksu Ucznia w Waszym pi- 
śmie, czytam je z wielkim zainteresowa- 
niem. Miałam już wcześniej ochotę na- 
pisać do czytelników „Świała Młodych” 
= lt Rod 0 częci (NŚ 
na lemat. na li (Nr3 
„ŚM”) zdopingował mnie. 

Zgadzam się z uczniami, którzy twier- 
dzą, że w ich szkołach większość nau- 
czycieli łamie Kodeks Ucznia = punkt 
po punkcie. Pracuję w szkole ponad 
piętnaście lat, byłam wychowawczynią 
jednej z klas i ciągle popadałam w 
konflikt z dyrektorem lub nauczycielami 
z powodu m.in. praw ucznia. Z całą 
świadomością stwierdzam, że uczeń 
nie ma szans w tej „wałce”, ponieważ 
górą musi być nauczyciel („nie można 
podrywać jego autorytetu”), a przyznać 
rację uczniowi — nigdy! 

Uczniowie, nie myślcie, że nie ma w 
szkole nauczycieli, którzy stają w Wa- 
szej obronie i w obronie praw ucznia. 
Niestety, jest ich mało, a decyzje zapa- 
dają na radach pedagogicznych więk- 
szością głosów. Obowiązuje również 
tajemnica rady, więc nawet nie wiecie, 
że ktoś inny jest razem z Wami... 

Na dowód tego, że nie zawsze Wa- 
sze prawa muszą być nie respektowa- 
ne, mogę napisać, że gdy przez rok by- 
łam opiekunem samorządu ucznio- 
wskiego razem z nim wiele spraw zała- 
twiliśmy. Na przykład apele prowadzili- 
śmy my. ia 

© Omawialiśmy sprawy bieżące 
uczniów, najważniejsze wydarzenia, nie 
zapominaliśmy o uczniach wyróżniają- 
cych się w konkursach, zawodach itp. 

© Braliśmy czynny udział w radach 
pedagogicznych, oceniając pracę akty- 
wu, gospodarzy, zgłaszaliśmy wnioski 
dotyczące praw ucznia, do których 
członkowie rady pedagogicznej musieli 
się ustosunkować. 

© Wybieraliśmy drogą konkursu o- 
piekuna samorządu. uczniowskiego, 
którego ocenialiśmy za współpracę z 
uczniarni. 

* © Odbywała się tylko jedna klasów- 
ka dziennie, bo gospodarz klasy miał 
specjalny zeszyt, do którego nauczyciel 
wpisywał datę pracy. 

© Z naszej inicjatywy została po- 
wieszona „skrzynka pytań”, a odpowie- 
dzi udzielał dyrektor na apelu. 

© Każda klasa miała „kolorowy 
dzień” (bez stroju uczniowskiego). 

© Zorganizowaliśmy i przeprowa- 
dziliśmy wiele akcji i konkursów według 
naszego planu i chociaż niekiedy mieli- 
śmy prawie wszystkich przeciw sobie — 
nie poddaliśmy się. 

Jak z tego wynika, współpraca z sa- 
mym opiekunem, który nie boi się po- 
pierać uczniów może dać efekty, ale 
często bywa, że wybiera się taką osobę 
z rady pedagogicznej, która nie jest w 
stanie wiele zdziałać na rzecz uczniów, 
gdyż raczej nie chce sprawiać kłopotu 
dyrektorowi. 

Jak jest w szkołach — piszą ucznio- 
wie, więc przykładów nie podaję, zasta- 


DLA KOGO KODEKS? 


wejściowe otrzymuje ona dwie listy, 


nawiam się tylko, dlaczego nikt nie po- 
może im w wywalczeniu praw? Według 
mnie, przede wszystkim rodzice pówin= 
ni, dla dobra swoich dzieci, na zebra- 
niach klasowych poruszać pewne spra- 
wy, o których wiedzą od dzieci. Wiem, 
że wielu bol się, żeby dzieci nie były 
później zbyt ostro „uczone” (tak jost!), 
ale można dopominać się np. o 
„skrzynkę pytań” dla rodziców, która 
pozwoli anonimowo informować o wię- 
lu nieprawidłowościach. zę 

Zbyt mała jest również obiektywna i 
stwierdzająca stan faktyczny kontrola 
władz oświatowych, np. inspektorów o- 
światy lub wizytatorów = metodyków od 
spraw wychowawczych. Rozmowy z 
uczniami bez dyrektora czy opiekuna 
samorządu uczniów dałyby też praw- 
dziwy obraz. Albo np. anonimowe an- 
kiety. 

Gdyby nauczyciele wiedzieli, że tak 
może być, wielu z nich nie łamałoby 
praw ucznia. Uważam, że argument 
nauczycieli, by uczniowie „najpierw do- 
trzymali wszystkich punktów obowiąz- 
ków ucznia”, jest poniżej godności 
nauczyciela. Przecież najczęściej w kla- 
sie jest dwudziestu kilku uczniów, któ- 
rzy są obarczani zbiorową odpowie- 
dzialnością za jednego czy dwóch. Dla- 
czego pozostali muszą tego słuchać, 
ponosić konsekwencję? 

Przy ocenianiu uczniów staram się 
wstawić w ich położenie. Przypominam 
sobie moje dni w szkole. A przyznanie 
się do błędu, przeproszenie klasy (np. 
za spóźnienie się na lekcję) lub ucznia 
nie uwłacza mojej godności. 

Wszystkim uczniom życzę sprawied- 
liwych nauczycieli, oddanych Wam wy- 
chowawców. 

Nauczycielka 
(nazwisko i adres znane redakcji) 


Nauczyciele 
mylić się.nie powinni 


Ostatnio, pierwsza przed synem, 


-czytelnikiem „Świata Młodych”, rozci- 


nam Waszą gazetę, szukając wypowie- 
dzi na temat Kodeksu Ucznia. Jestem 
nauczycielką (i drużynową) i bardzo cie- 
kawi mnie, co uczniowie myślą o nas. 
No i dowiedziałam się różnych rzeczy. 

Punkt po punkcie zaczętam analizo- 
wać Kodeks, usiłując zobaczyć go o- 
czami ucznia, wyłowić to, co zamiast 
wspomagać — utrudnia porozumienie. 

Chcę w liście uwzględnić następują- 
ce sprawy. 

© Czy dokument sam w sobie nie 
nosi znamion nieporozumienia? 

© Które punkty praw czy obowiąz- 
ków są naruszane najczęściej? 

© Jakie mogą być przyczyny sytua- 
cji konfliktowych i jak je pokonać? 

Zastrzeżenie moje budzi punkt 7 
praw, który zakłada, że uczeń winien 
być zwolniony od pracy domowej na 
okres świąt kalendarzowych, ferii i jed- 
nego popołudnia w tygodniu. Czy wol- 
na sobota zawiera w sobie to popołud- 
nie? Uczniowie podejrzewają, że nie o 
to chodzi. A jeśli ktoś wybiera jako wol- 
ne od zadań domowych popołudnie 


nową wartość. Zmiennej o nazwie 


wtorkowe? To znaczy, że lokcje na śro- 
dę należało odrobić wcześniej? A jośli 
googralia jest wo wtorek | środę, to u- 
czeń ma mieć pracę domową zadaną 
„w kratkę”? 

Fakt, żo to na lekcjach uczoń ma zdo- 
bywać wiadomości | umiejętności, 
praktycznie nie zdejmuje z niego obo- 
wiązku utrwalania, a takżo rozszerzania 
wiedzy. Czas wolny, ujęty w siódmym 
punkcie praw, możo nagromadzić nad- 
miar pracy w innych dniach, Nawot w 
okrosio foril - w uzasadnionych przy* 

adkach = trzeba wykroić czas na nau- 

ę (ustalony w porozumieniu z rodzica- 
mi | uczniem harmonogramom pracy, 
najczęściej uzupotniającoj wiadomoś- 
cl). Tę zasadę nalożałoby więc umieścić 
raczej w poradnikach dla nauczycioli, 
by podkreślić potrzebę wypoczynku 
ucznia, a nio traktować |ako prawo do 
bezwzględnego przestrzegania. 

Zmieniłabym też punkt piąty praw. 
Nie chroni on ucznia przed równoczes= 
nym przygotowaniem się do klasówek 
z wielu przedmiotów, bo dziś można za- 
powiedzieć sprawdzian z języka pol- 
skiego, jutro z matematyki, pojutrze z 
biologii itd. Nałoży się to na siebie, a w 
starszych klasach materiału jest spo- 
ro. 
Skróciłabym natomiast nieco okres 
pomiędzy zapowiedzią a klasówką do 


, trzech dni (tydzień to długi okres sprzy- 


jający odkładaniu pracy). Natomiast 
prawo do robienia tylko jednego 
sprawdzianu w ciągu dnia zmieniłabym: 
należy robić sprawdzian najwyżej co 
drugi dzień (przynajmniej z przedmio- 
tów o szerokim zakresie materiału). 
Wiadomo, że sprawdzianom towarzy- 
szy lęk, napięcie nerwowe, a jedno- 
cześnie koncentracja uwagi na danym 
problemie. Napięcie emocjonalne osią- 
ga szczyt! Po napisaniu sprawdzianu 
następuje naturalne odprężenie. Maleją 
gotowość do wysiłku i uwaga, spraw- 
ność myślenia spada. Organizm po- 
trzebuje wypoczynku. Następny spraw- 
dzian w tym samym dniu albo wypad- 
nie źle, albo zaburzy funkcjonowanie 
organizmu. Okres jednodniowego od- 
poczynku po sprawdzianie uzasadniam 
nie tylko potrzebą nabrania sił i lepszej 
koncentracji na następnym przedmio- 
cie, lecz także koniecznością stworze- 
nia możliwości spokojnego przygoto- 
wania się do następnego sprawdzianu. 
Mając świadomość, że „to jeszcze nie 
jutro” nawet zmęczony uczeń chętniej, 
bo spokojniej, sięgnie do powtórzenia. 

Zupełnie nie rozumiem  zatajania 
stopni, na co skarżą się dzieci. Wiado- 
mo, że ocena to określenie (za pomocą 
cyfry) umiejętności ucznia, dlatego trze- 
ba stopień uzasadnić, stwierdzić, co u- 
czeń powinien jeszcze wiedzieć, lub 
podkreślić sumienne wykonanie zada- 
nia itp. Należy to jasno przedstawić śro- 
dowisku nauczycielskiemu. 

Były też skargi na przestrzeganie 
punktu 8. Moim zdaniem należy go za- 
chować, zaś nauczycieli przekonać, że 
należy doradzać, pomagać, ukierunko- 
wać, a nie „uszczęśliwiać na siłę”. 

Aż dziw bierze, że w gronie pedago- 
gów — ludzi uczących taktu, kultury, 
może zdarzyć się naruszenie punktu 13, 
niedyskrecja, nieposzanowanie god- 
ności własnej ucznia. A niestety, poku- 
tuje jeszcze wyśmiewanie, obnażanie 
spraw wstydliwych przed klasą czy 
nauczycielami, czytanie z drwiną „liś- 
cików” przechwyconych na lekcji. Nie 
jestem za liścikami, ale nietakt, a może 


tylko nioporadność w przekazywaniu u- 
czuć, nie może być powodem do pu: 
blicznogo ośmieszania, do drwin I po- 
połniania nietaktów przez nauczyciola! 

W zakrosio obowiązków niezręczny 
wydaje mi się punkt 4 = obowiązok oka- 
zywania szacunku, Dziękuję za szacu” 
nok z obowiązku! To krępujące = żądać 
szacunku. A jośli nań nia zasługuję? 
Znaczy to, że żądam toż tolerancji dla 
moich wad? Nie, ton punkt wyrzuciła- 
bym, bo to tak, jak żądać miłości = pa- 
radok8, 

Nio traktowałabym oddzialnio obo- 
wiązku zapisanogo w punkcio 5 (ma o- 
bowiązok pomagać kolegom w nauco) | 
w pkt. 9. Obowiązek nauczania ma nau- 
czyciol, zaś uczeń ma obowiązek ucze- 
nia się. Sprowadzenio pomocy kole- 
żońskiej do katogorii obowiązku może 
budzić sprzeciw. Ponadto, jak to rozu 
mieć dosłownie? Uczeń ma okrośloną 
liczbę zadań i ma je wykonywać w okre- 
ślonym czasie. Na lokcji nie ma możli- 
wości pomocy. Jak uczeń ma wiedzieć, 
czy w danym momencie ma koledze 
pomóc — czy potraktowane to zostanie 
dobrze przez nauczyciela, czy może 
jako podpowiedź? Tego typu obowią- 
zek nie jest konkretny, zrozumiały, Na- 
tomiast sympatyczniejszy jest obowią- 
zek tworzenia atmoslery wzajemnej 
życzliwości poprzez np. pomoc słab- 


szym. 

Boję się, że kłoś posądzi mnie, iż je- 
stem przeciw szacunkowi, czy pomocy. 
To nie tak. Nie chcę tylko, by miały one 
formę sloganów. 

Niejasny jest punkt 13. Nosić tarcze — 
jasne, natomiast nosić odzież, obuwie 
„ustalone odrębnymi przepisami dla 
określonego charakteru zajęć i typu 
szkoły”? Należałoby to konkretnie ok- 
reślić. 

Jeśli obowiązują „stroje szkolne" — 
co to znaczy „szkolne” (granatowy dre- 
sik z czerwonym kołnierzykiem u moje- 
go syna zapisał nauczyciel jako „brak 
stroju szkolnego") czy siódmo-ośmo- 
klasistę też należy wciskać w stylono- 
wą, naelektryzowaną powłoczkę? W 
nawiązaniu do strojów szkolnych mówi 
się: szkoła to nie rewia mody, jednolity 
strój daje poczucie jedności z grupą. 
Ponadto... my ciągle biedni, bez końca 
musimy przykrywać... właśnie co musi- 
my przykrywać? Brud i niechlujstwo? 
Przecież i przy fartuszku można poka- 
zać peweksowski ciuch! Fartuszek i tak 
nie wyrówna „majętności”. Czegóż 
więc nie uczyć w szkole gustownego 
ubierania się, schludnego, zadbanego 
wyglądu? Czemu nie sięgnąć do ład- 
nych, wesołych kolorów i form? 

Część Kodeksu pt. „Uczniowscy 
przestawiciele" to przemyślane, zachę- 
cające do działania hasła, jeśli tylko 
stworzy się warunki do ich realizacji. 

Kodeks, moim zdaniem, poza drob- 
nymi niejasnościami jest jednak dobry. 
Daje uczniowi poczucie prawnej ochro- 
ny, podnosi rangę ucznia, jednocześnie 
mobilizuje do lepszej pracy, a o to prze- 
cież chodzi. 

| jeśli zawieszamy na ścianie Kodeks 
Ucznia — przestrzegajmy go przede 
wszystkim, my, dorośli! Warto byłoby 
do statusu dyrektora dołączyć odpo- 
wiedzialność za przestrzeganie Kodek- 
su przez nauczycieli. Uczniowi bowiem, 
niepełnoletniemu przecież, wolno mylić 
się, nam nauczycielom — nie. 

Longina Kukawska 
nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Komaróyce Podl. 


Jeszcze raz o psle 


Piszę w sprawie listu Magdy z or. 1399 „ŚM”, „Jak 
rzekonać mamę do psa”. Od dwóch lal mam psa, 
No jast lo lak uciążliwy lokator |ox sądzi mama 
| Magdy, Trzeba po prostu nio dopuszczać do ta: 
| klch sytuacji, aby pios z nudów bawit się dywanem 
czy moblo, Można mu kupić. na przykład 
gumową kość do gryzienia. A na spacer wcale nio 
| trzoba wyprowadzać psa o piątej rano, Tę sprawę 
| można urogulować przyzwyczajając psa do spa- 
cerów w Ciągu dnia, zawsze o taj samej godzinie 
Rano, przed wyjściem do szkoły, wystarczy po. 
| spacerować z psom kllkanaścia minut. Po połud- 
| niu trzeba wyjść na dłużej, żoby pios się wybie- 
gał. 
| | rzecz najważniejsza! Jośli potrafisz wziąć petną 
| rzeczywistą odpowiedzialność za psa, lo znaczy 
1 będziesz wychodzić z nim na spacery, dbać o jego 
| czystość, jedzenie i zdrowie, to marna nio powinna 
(się sprzeciwiać takiemu domownikowi 
| Uważam, że pies daje więcej radości niż zmań- 
__ wień. A mamie Magdy chciafabym zacytować sło- 
| waBrigitte Bardot: „Pies zadaje nam ból tylko wie- 
| dy, gdy umiera”. Diana 


| Żartownisie, zastanówcie się! 


Mam 12 lat, a na twarzy dużo piegów. Koledzy i 
koleżanki wyśmiewają się ze mnie przy każdej 
| okazji. Tylko trzy koleżanki są dla mnie mite i bro- 
| nią mnie przed żartownisiami. 

I Nawet obcy chłopcy w aulobusie śmiali się z 
| moich piegów. Nie zwracałam na nich uwagi, jed- 
' nak gdy wysiadłam z aulobusu, rozpłakałam się. 

lm Zastanawiam się, dlaczego ludzie są tak okrutni 
' i wyśmiewają się z cudzych wad, Nie umiem sobie 
" nato pytanie odpowiedzieć. Może po przeczyłaniu 
| tego listu żartownisie zastanowią się nad tym, że 
swoim zachowaniem sprawiają ból innym. Ewa 


- Dlaczego tak mnie traktują? 
Mam 14 lat i chodzę do ósmej klasy. Do końca 
klasy VII w domu wszystko układało się dobrze. 


dowej, rodzice mają do mnie pretensje. Twierdzą, 
| żenie powinnam się nimi interesować, Mogę oglą- 
dać tylko te programy telewizyjne, które onr mi 
_ wybiorą. Mam: wrażenie, że jesiem małym dzie- 
___ ckiem. Dlaczego tak mnie traktują i kiedy ło się 


| 
- skończy? 
k WASZ Robin 
OD REDAKCJI: Napisałaś, że do wakacji w 
jo układało się dobrze. Może więc 


warto byłoby zastanowić się, czy nle wydarzyło 
„ slę w czasie wakacji coś, co lo zaufa- 
(__nle rodziców do Ciebie. Ich zachowanie świad- 
| - czy właśnie o tym, że stracill do Cieble zaułanie, 
r boją się, że możesz wpaść w nieodpowiednie 
( towarzystwo. Pytasz, kledy to się skończy. Chy- 
| ba doplero wtedy, gdy to zaufanie ponownie 
_ "Awjakl sposób? Takim zachowaniem, któro 
będzie „że 


k 
| domu 
| 
| 


tym, że jesteś osoba 


RZEDBSZEĄ: ORLA 


Cd. ze str. 1 

minałem, pora na dwa jeszcze Ci 
nie znane. Pierwszy z nich to „zna- 
ki”, a należą do nich: litery, cyfry, 
znaki przestankowe oraz kilkadzie- 
siąt innych. Wszystkich znaków jest 
nie więcej niż 256. Wystarczy je po- 
numerować i wówczas możesz na 8 
bitach zapisać kod dowolnego z 
nich. 


Potrzebujemy takiej zmiennej, 
która” będzie przechowywać ciąg 
cyfr. W LOGO służą do tego zmien- 
ne typu lista. Może składać się ona 
z dowolnych elementów: liczb, zna- 
ków oraz innych list. W naszych lis- 
tach umieszczone będą ciągi cyfr. | 
to już jest wszystko o sposobie re- 
prezentacji liczb w naszym progra- 
mie. 


Ponieważ przedstawiamy liczby 
nie w sposób standardowy musimy 
również zapewnić niekonwencjo- 
nalną metodę ich wczytywania. Za- 
pewnia nam to procedura „CL”. 
aoie ona kolejne znaki do listy, 
aź do momentu gdy wciśnięty zo- 
stanie klawisz „e”. 


Istota algorytmu zawarta jest w 
procedurze „DOD”. Jako dane 


reprezentujące dodawane liczby, 
poza tym liczbę całkowitą, mówiącą 
o wartości przeniesienia oraz liczbę 
całkowitą o nieistotnej wartości po- 
czątkowej. Prześledźmy wykonanie 
jednego cyklu procedury „DOD”. Na 
początku sprawdzasz czy listy nie 
są puste. Jeśli nie, wówczas bie- 
rzesz ostatnie elementy każdej z 
nich — odpowiada to zaznaczeniu 
ramką kolumny cyfr — i sumujesz je 
wraz z przeniesieniem. Punkt 3, 4 i5 
przepisu na dodawanie jest zawarty 
w jednej instrukcji warunkowej. Je- 
śli suma cyfr jest mniejsza od dzie- 
sięciu, to aktualna wartość „w” jest 
tą liczbą jednocyfrową, którą należy 
umieścić „pod kreską”. Gdybyś w 
tym momencie wpisał ją na ekran, 
otrzymałbyś (jako efekt działania ca- 
tego programu) sumę zapisaną w 
odwrotnym szyku, tzn. z lewej stro- 
ny rząd jednostek, potem dziesiątek 
itd. Najpierw więc trzeba „przesu- 
nąć ramkę w lewo" i „sprawdzić czy 
nie jest pusta" czyli odrzucić ostat- 
nie elementy list (instrukcje „BL”) 
oraz łać procedurę „DOD” z 
nowymi danymi wejściowymi. A co 


„w”, ale nie tej samej. Jest ona 
zmienną lokalną i w czasie rekuren- 
cyjnego wywołania zostanie odło- 
żona na „stos” (popatrz na rysunek 
z myszami), a po „powrocie” z wy- 
wołanej procedury przywróci się jej 
wartość. Taki proces nazywamy 
'h. Nowa 
zmienna o tej samej nazwie przysła- 
nia starą, ale tylko na pewien czas. 
Dla Ciebie ważne jest to, że na 
samo dno stosu odłożyłeś „w” 
przechowujące jednostki, potem 
„w” przechowujące dziesiątki itd. O- 
czywiście w pewnym momencie 
zaczniemy „zdejmować” je ze stosu 
i wypisywać na ekranie (gdy lista L1 
będzie pusta). Zdejmujemy w od- 
wrotnej kolejności — najpierw tę 
wartość omawianej zmiennej, która 
została położona jako ostatnia, po- 
tem przedostatnia itd. czyli to, o 
Ci chodziło. A 


Jeszcze kilka stów o programie, 
działa on poprawnie tylko dla liczb o 
jednakowej ilości cyfr. Tę oraz inne 
„wyboje” zostawiam Tobie do „wy- 
gładzenia”, co nie jest skompliko- 
wane, wymaga jednak znacznego 
rozbudowania programu. 


CL MAKE "Ilicz :lis MAKE "lis [] 
PRINT :Tlicz 

PRINT (podaj druga liczbe] 

GL MAKE "IIlicz :lis 

PRINT :ITlicz 

DOD :Iliez :Illicz 0.0 

EDA 

TO GL 

MAKE "c RO , 


IF :c="e (STOP](MAKE "lis LPUT :G als ct] 


IF EMPTYP :11[STOJ]MAKE Ya LAST :11] 
MAKE "b LAST ;12 
(MAKE "w sa + :b + :p : 

| (101DOD BL :11 BL :12 O O TYPE :w][ 


SŁOWNICZEK 


| IE BMPTYP BL + [TrPE iw) DOD BL :11 | zmienna lokalna — zmienna, która 
BL :12 40 MPE := - 10]] zę jest „widoczna” tylko w pewnej proce- 


durze, jeśli nie wywołamy tej procedury 
E to zmienna ta nie istnieje. © 


z 


Co piszą inni 


„Wierze, że popełniony błąd 
można jeszcze naprawić” 


W Jednym z ostatnich numerów „Przeglądu Techniczne- 
go” z ubiegłego roku (nr 46/86) ukazał się artykuł przypo- 
minający głośny swego czasu proces sądowy. Rozpoczął 
się on ponad dwa lata temu | do dzisiejszego dnia nie 
został zakończony. O szczegółach tego procesu, o tym 
kto jest w nim oskarżonym, kto oskarżycielem | co stano- 
wi jego treść — przeczytacie poniżej. Postanowiliśmy bo- 

—wiem przedrukować ten artykuł z „Przeglądu Techniczne- 
go”, polecając go szczególnie uczniom | uczennicom os- 
tatnich klas szkoły podstawowej. Dlaczego właśnie im - 


dowiecie się po przeczytaniu poniższego tekstu do koń- 
ca... (red) iz nę 


PRECEDENS 


Ten proces przed sądem wojewódzkim w Szczecinie zbulwerso- 
wał wszystkich. Po raz pierwszy w naszym kraju powiedziano poten- 
tatowi przemysłowemu: trujesz i będziesz musiał z tego wytłumaczyć 
się Ee sądem. Dosyć bezkarnego niszczenia naturalnego środo- 
wiska! 

Oskarżonym o niszczenie i degradowanie przyrody były Zakłady 
Chemiczne „POLICE” pod Szczecinem, w roli oskarżycieli wystąpili 
solidarnie działacze szczecińskiego Oddziału Miejskiego Ligi Och- 
rony Przyrody. Szczeciński Klub Kształtowania i Ochrony Środowi- 
ska, a także działacz LOP, p. Mirosław Kwiatkowski. ch zarzuty 
wobec tego potentata produkcji nawozów nie były gołostowne, ale 
oparte na drobiazgowej wręcz dokumentacji. Były one zbieżne z 
oceną niszczycielskiej roli zakładów polickich dla całego regionu, 
zawartą w raporcie Państwowej Rady Ochrony Środowiska. 

Nie wystarczy wytwarzać nowoczesne nawozy wieloskładnikowe, 
tak potrzebne dla naszego rolnictwa. Trzeba stosować taką techno- 


logię ich wytwarzania i z całą konsekwencją przestrzegać rygorów 
technicznych, aby nie kolidowało to z naturalnym środowiskiem. 

W Policach i w całej okolicy gołym okiem ta kolizja była dostrze 
galna. Świadczyły o tym pyły unoszące się nad instalacjami produk 
cylnymi i groźne ścieki odprowadzane kanałem do Odry i dalej do 
Zalewu Szczecińskiego. Badania prowadzone od kilku lat wykazały 
niezbicie, że zanieczyszczenia z Polic zagrażają zdrowiu ludzkiemu. 
a także florze i faunie. Z tego też powodu płaciły I płacą nadal olbrzy. 
mie kary pieniężne. Na przykład w r. 1984 za przekroczenie dopu 
szczalnej emisji pyłów i gazów „POLICE” zapłaciły ponad 46 mln zł 
kar, która lo suma uplasowała je na trzecim miejscu w kraju i zdecy 
dowanie na pierwszym wśród wszystkich zakładów chemicznych 
Zakłady znalazły się na liście największych, a właściwie najgroźniej 
szych „trucicieli* powietrza atmosferycznego oraz wód powierz 
chniowych, sporządzonej przez Ministerstwo Ochrony Środowiska | 
Zasobów Naturalnych na prośbę naszej redakcji 

Rozprawa przed Sądem Wojewódzkim w Szczecinie rozpoczęła 
się — co warto przypomnieć — po podjęciu przez Radę Ministrów 
decyzji o zakrojonej na olbrzymią skalę dalszej rozbudowie polickich 
zakładów. Stwarzało to nadzieję, że sprawy ochrony przyrody tym 
razem potraktowane zostaną z należytą ważnością, że przy okazji 
nowych inwestycji znajdą się środki na budowę obiektów i instalacji 
chroniących przyrodę przed zniszczeniem, a ludzi przed groźnymi 
zatruciami z powietrza i wody. 

Nadzieje te okazały się płonne, o czym świadczą informacje kon- 
trolerów NIK badających stan realizacji inwestycji związanych z och- 
roną środowiska naturalnego. 

W okresie dwóch lat nie zapadł również żaden werdykt sądowy. 
„Sprawa znajduje się w toku" — powiedział prezes ZG LOP dzienni- 
karzom — indagowany o sprawę „POLIC” w przededniu zjazdu Ligi 
Mimo przedstawienia Wysokiemu Sądowi wszystkich żądanych opi- 
nii, mimo licznych ekspertyz naukowych. Wszystkie te dokumenty 


jednoznacznie wykazały bezsporną winę ZAKŁADÓW CHEMICZ: 
NYCH „POLICE”, KTÓRE MIMO TO NADAL POZOSTAŁY BEZKAR- 
NE 

Dziwimy się wszyscy, ostatnio także w Sejmie i na lorum PRON, 
dlaczego, mimo iż posiadamy wspaniałe przepisy prawne i mimo 
rosnących środków materialnych na te cele, nadal postępuje degra- 
dacja przyrody. Prof. Jan Kostrzewski, przewodniczący Komisji Och- 
rony Zdrowia i Środowiska Naturalnego Rady Krajowej PRON powie 
w Sejmie: „od wielu lat obserwujemy jakąś dziwną niemoc w dzie- 
dzinie ochrony środowiska...” 

Przykład „sprawy »POLIC=" dokładnie wyjaśnia i tłumaczy, dla- 
czego tak się dzieje, jakie są prawdziwe źródła tej „niemocy”. 

Gdyby dzieci z ostatnich klas szkoły podstawowej czytały „Prze- 
gląd Techniczny” i powyższy tekst, byłyby mocno zdziwione. W ich 
czytance znajduje się bowiem reportaż zatytułowany „»„POLICE« — 
kombinat życia” 

Jest to reportaż z budowy tych zakładów chemicznych, sprzed 
kilkunastu lat. Byłem autorem tego tekstu. Dlatego bardzo przepra- 
szam dzieci za wprowadzenie ich w błąd. Wtedy wierzyłem, że „PO- 
LICE" naprawdę będą tylko i wyłącznie kombinatem życia, atzyno- 
szącym wyższe plony w rolnictwie. Że będą żywić, a nie truć, czyniąc 
jednocześnie jedno i drugie. 

Wierzę, że popełniony błąd można jeszcze naprawić. | dlatego z 
uwagą czekam na wyrok sądu w Szczecinie i na jego wykonanie. 

MAREK CHMIELEWSKI 
„Przegląd Techniczny” 


r 


Pani Róża Sowlanka po raz pierwszy przyjechała do Gdyni w 1920 
roku, w tym samym, w którym w tej wsi ni to rybackiej, ni to zdrojowej 
Gdynią zwanej rozpoczęto prace budowlane na terenie tzw. Tymcza- 
sowego Portu Wojennego i „schroniska dla rybaków”. Dopiero w 
dwa lata później Sejm Ustawodawczy podjąt uchwałę o budowie 
handlowego portu morskiego w Gdyni. Po raz drugi zawitała tu z 
nominacją nauczycielską w 1926 roku i pomijając okres okupacji nie 
opuszczała tego miasta na dłużej. 


Ty jesteś Polką... 


— Skąd się wzięłam w Gdyni ja, urodzo- 
na i wychowana na Warmii? Z nieszczęścia 
wielkiego, się wzięłam — opowiada siwa 
drobna kobieta. — W 1920 roku przegrali- 
śmy plebiscyt. Urodziłam się w Dywitach, 
dziś jest to dzielnica Olsztyna. W domu 
mówiliśmy po polsku oczywiście, ale o tym 
że jestem Polką, dowiedziałam się oficjal- 
nie w szkole. A było to tak: kierownik szko- 
ły chodził po domach „ze spisem”. Moja 
matka zapowiedziała ojcu, że jak kierownik 
przyjdzie, odzywać się będzie po polsku, 
bo przecież on zna ten język. Tak zrobiła. 
Pamiętam, że siedziałam wtedy z młod- 
szym braciszkiem na ręku a kierownik pa- 
trzył na mnie i... śmiał się. Wkrótce miałam 
zrozumieć, co ten śmiech oznaczał. Naza- 
jutrz w szkole nauczyciel ledwo wszedł do 
klasy, mówi — kto jest Polakiem, niech 
wstanie. Pierwszy podniósł się Popowski. 
Popowscy to była twarda, polska rodzina. 
A nauczyciel do mnie — ty też jesteś Polką... 
No i ukarał mnie — za tę polskość, zadając 
do nauczenia się długą łacińską pieśń. Nie, 
Oczywiście, że nie uczono małych dzieci 
łaciny, on to złośliwie zrobił... W kilka lat 
później zapisałam się na kurs nauczyciel- 
ski. Był to kurs polski. Więc uczyłam dzieci 
min. języka polskiego. Wracam kiedyś do 
domu po zajęciach, a tu drogę zastępuje mi 
dwóch młodzieńców. Silna byłam wówczas 
i byle kogo się nie bałam, ale nie dałabym 
sobie rady z dwoma. Na moje szczęście 
nadjechało wojsko. 

Był to czas po | wojnie światowej, kiedy 
ważyły się losy Europy. A jeszcze później 
przyszedł czas przegranego plebiscytu, ale 
jak mogliśmy wygrać, kiedy Warmia roiła 
się od „gości”, którzy poprzyjeżdżali z głę- 
bi Niemiec i podawali się za rdzennych 
mieszkańców tej ziemi. No i musiałam ucie- 
kać, bo moja rodzina była szykanowana. 
Kiedy matka w 1937 roku chciała memu 
bratu przekazać gospodarstwo, Niemcy nie 
pozwolili i zabrali go do wojska, chociaż 
miał w dokumentach literkę „P”, co znaczy- 
ło, że jest Polakiem! 6 


_— Spakowano mi kosz, wujek odprowa: 
dził mnie do pociągu i... żegnaj moja ko-- 


chana Warmio — wspomina pani Róża swo- 
ją pierwszą wielką podróż. — Przyjeżdżam 
do Gdyni. Trochę tu murowanych domków, 
na morenowych wzgórzach lasy. Szukam 
inspektora szkolnego. Był nim ksiądz Dor- 
żyński. | on mnie pyta — była pani nad mo- 
rzem? Nie? To pójdziemy. Szliśmy wśród 
zbóż. W pobliżu obecnego Placu Kaszub- 
skiego rósł stary, rozłożysty dąb. Tu, gdzie 
port, były bagna, przy Kamiennej Górze ro- 
sły ziemniaki, dalej ciągnęły się piachy i 
błękitniało morze. Inspektor zepchnął łó- 
deczkę. Popłynęliśmy. Ani wiaterku, gładka 
powierzchnia. O matko, jaka woda! To nie 
nasze warmińskie jeziora, chociaż też pięk- 
ne. Przywitałam Bałtyk. Spróbowałam, jaki 
ma smak. | na sześć lat pojechałam na 
wieś, do Bieżkowic. W 1926 roku, a więc 
kiedy Gdynia otrzymała prawa miejskie, ja 
otrzymałam nominację do... Chylonii. Dziś — 
jest to nowoczesna dzielnica Gdyni. Ale 
wtedy to była wieś! 

Izby lekcyjne mieściły się w prywatnych 
wynajętych mieszkaniach. Otrzymałam 
pierwszą klasę. Najpierw miałam 42 dzieci, 
a wkrótce było ich ponad 90! Na.Świętej 
Górze, na polanie stał baraczek. | tam rów- 
nież prowadziliśmy lekcje. Przerwy były po 
to, żeby biec z domku do domku czy też do 
baraku i to szybko, żeby lekcje rozpocząć o 
właściwej porze. Do Gdyni chodziło się na 
piechotę albo jeździło rowerem. To już nie 
była wieś. Już stały wysokie domy, ale tuż 
za nimi jeszcze ciągnęły się pola uprawne. 
Na zboczach morenowych wzgórz w bu- 
dach albo w ziemiankach koczowali ludzie. 
Ale wodę z rzeczki Chylonki kobiety w tam- 
tych latach czerpały do picia, taka była czy- 
sta! Robiliśmy czasem wycieczki nad mo-. 
rze. Pamiętam, jak pierwszy raz zawitał do 
Gdyni statek Batory. Grała orkiestra, ludzie 
płakali. Niektórzy dlatego, że nareszcie 
mamy piękny, duży statek pasażerski, a 
niektórzy, bo mieli nim za dni kilka popły- 
nąć w poszukiwaniu chleba w daleki 
świat... 

Pamiętam naszą pierwszą szkolną wy- 
cieczkę na Hel, statkiem oczywiście. Była 
wietrzna pogoda, zapowiadano burzę. Ka- 
pitan ostrzegał, że będzie żle z dziećmi. Ale 

"nikt z nas wówczas o morskiej chorobie 
nawet nie słyszał. Oczywiście wszyscy zło- 
żyliśmy morzu daninę i do Helu przybyli- 
śmy głodni jak wilki. Kupiliśmy u rybaków 
wędzonych rybek, chleba i chodziliśmy po 


tym Helu zadziwieni. Domki tam inne niż u 
nas, niskie, kolorowe, a drzwi w nich prze- 
cięte w poziomie, na pół. Dolna połowa za- 
mknięta, a przez górną można sobie wyglą- 
dać. 

Już przed samą wojną Gdynia to było 
duże miasto, ale tam, gdzie przeprowadzo- 
no arterię — ulicę Władysława IV — ciągle 
pasły się kozy. 

A dąb, o którym wspomniałam, rósł da- 
lej, na środku ulicy, nazywano go dębem 
Abrahama, działacza kaszubskiego, który 
walczył o przyłączenie Kaszub do Polski. 

Niemcy po zajęciu Gdyni dąb wycięli. 
Nie na wiele to im się zdało. 

Okres wojny spędziłam w Dywitach, apo 
wojnie znowu tu wróciłam. Strasznie był 
rozbity port. Żelbetonowe falochrony wy- 
glądały jak ogromna zębata piła. Przy wejś- 
ciu do portu hitlerowcy zatopili pancernik 
„Gneisenau”. | falochrony odbudowano i 
pancernik wydobyto, i w pobliżu tamtego 
wyciętego dębu Abrahama posadzono 
nowy dąb. Chylonia jest dzielnicą Gdyni. 

A widziała pani tę wielopiętrową szkołę 
nad rzeczką Chylonką? To nowy budynek 
tej samej szkoły, w której uczyłam od po- 
czątku do odejścia na emeryturę. Niedaw- 
no otrzymała ona imię inżyniera Kwiatko- 
wskiego. 


Spisała: WIESŁAWA MROCZEK 


RZ 

Tak wyglądała pani Róża Sowlanka, kie- 

- dy po raz pierwszy zobaczyła Gdynię bę- 
dącą Jeszcze wsią 


Pani Róża Sowlanka w 1973 roku za cało- 
kształt pracy udekorowana została Krzy- 
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, ale jeszcze w 1932 roku za walkę 
o polskość Warmii i udział w organizowa- 
niu Plebiscytu w 1920 roku — otrzymała 
Medal Niepodległości, który znajduje się 


w zblorach Technikum Ekonomicznego w. 


Olsztynie 


Skwiercza. Wieś Gdynla liczyła wówczas około 110 domów mieszkalnych I około 1200 
mieszkańców Ę 


Charakterystycznym punktem wloski 
Gdynia był stary, roztożysty dąb, rosnący 
na plaszczystej ziemi. Kledy wieś przeo- 
brażała się w miasto, akurat na samym 
środku ullcy wiodącej ku portowi tkwiło 
drzewo. Zachowano je, odbudowano I 
stał ów dąb Jakby kierując ruchem w naj- 
młodszym polskim mieście, aż przyszła Il 
wojna światowa. Hitlerowcy swoje rządy 
w Gdyni rozpoczęli od aresztowań |... 
ścięcia dębu — symbolu 


227 


C-1228 
Rainbow 


Najmniejszy helikopter świata jest to 
jednoosobowy C-1228 Rainbow, skon- 
struowany według projektu inżyniora a- 
merykańskiego Chadwicka. Jego cona 
wynosi „tylko” 24 995 dolarów. Maszyna 
waży 227 kg I jest wyposażona w silnik 
Rotax o mocy 63 koni. Rozwija prędkość 
100 km /godz. i potrafi wznieść się na 
wysokość ponad 4000 m. 


GOŁĘBIE 
SĄ GŁUCHE 


Naukowcy amerykańscy, którzy wiele 
lat poświęcili badaniu inteligencji gołębi, 
zwłaszcza tzw. pocztowych, traliających 
bezbłędnie do miejsca zamieszkania po 
pokonaniu kilkuset kilometrów, stwierdzi- 
li, iż nie mają pełnej jasności, jakie ko- 
mórki w organizmie tego ptaka pozwalają 
na taką precyzję. 

Pewni są natomiast - co okazało się 
niejako przy okazji tych badań — że gołę- 
bie pocztowe są głuche jak pień! 


17 lutego 1600 roku w Rzymie zapło- 
nął stos. Nie pierwszy i, niestety, nie os- 
tatni. Tego dnia, z wyroku Świętej Inkwi- 
zycji, śmierć przez spalenie żywcem po- 
nióst Giordano Bruno, który nie chciał u- 
znać, iż poglądy, które głosił były herezją 
i kacerstwem, grzechem przeciwko nau- 
ce Kościoła. 

Giordano Bruno był włoskim filozofem. 
Jego dzieła zdradzały u autora umysł sil- 
ny, odważny, drażliwy, zdolny do głębo- 
kiego natchnienia, przede wszystkim — 
niezależny. G. Bruno w młodości próbo- 
wał zostać zakonnikiem — dominikani- 
nem. Wkrótce jednak złamał śluby zakon- 
ne, gdyż zakwestionował —.w wyniku 
swych przemyśleń — podstawowe do- 
gmaty wiary. Umknął więc do protestan- 
tów, ale i tam nie zagrzał miejsca. Do 
końca życia był myślicielem samotnikiem 
— ani zwolennikiem dawnych, ani twórcą 
szkół nowych filozoficznych. Swój system 
filozoficzny oparł Bruno na panteizmie, 
czyli na poglądzie, iż świat istnieje sam w 
sobie, a więc że Bóg nie jest stworzycie- 
lem świata i przyrody, gdyż to ona niejako 
stworzyła sama siebie i sama się rozwija. 
Mniejsza dziś o szczegóły jego — dość 
naiwnej zresztą — filozofii. 

Ważne jest co innego: ważny jest ów 
stos, który zapłonął, Pozostaje on do dziś 
symbolem nietolerancji wobec inności, 
wobec odmienności. Ten stos płonie po 
dziś dzień, oświetlając tę ciemną stronę 
duszy ludzkiej, która mówi: tylko ja mam 
rację, tylko moje poglądy są ważne, a co 
jest innego, co się sprzeciwia moim po- 
glądom, niechaj sczeźnie! Stos Glorda- 
no Bruna świeci w historii naszej kultu- 
ry I cywilizacji wówczs I tam, gdzie ttu- 
mi się wolność myślenia, wolność po- 
szukiwania, wolność bycia po prostu 
sobą. 

Giordano Bruno umarł w przeddzień 
127 rocznicy urodzin Mikołaja Kopernika, 
który przyszedł na świat 19 lutego 1473 
roku. Związek tych dwóch nazwisk nie 
jest przypadkowy. Jednym z zarzutów 
wobec Giordano Bruno było to, że popie- 
rał on i propagował teorię wielkiego pol- 
skiego astronoma. A była to teoria odrzu- 
cona i potępiona przez Kościół. Zaprze- 
czała bowiem uznawanej podówczas za 
prawdę wiary tezie, jakoby Ziemia była 
ośrodkiem Wszechświata, wokół której 
kręcą się Słońce i planety. W jaki sposób 
spór astronomiczny i fachowy „zaplątał 
się” w sprawy wiary? Mogło się tak stać 
tylko dlatego, iż Kościół ówczesny miał 
monopol na wszystkie prawdy. Miał też 
ambicję znać się i wypowiadać we 
wszystkich możliwych kwestiach: w tym 
także dotyczących fizycznej struktury 
wszechświata. Odkrycie Kopernika łama- 
ło ustalone i obowiązujące „raz na za- 
wsze” poglądy i zasady filozoficzne w 
imię rozumu. Kopernik powiedział mniej 
więcej tyle, że Jest to, co 
wynika z logiki I matematyki, choćby 
nawet w świetle. dotychczasowej wie- 
dzy wydawało się niemożliwe I sprzeci- 
wiało się doktrynie. Dlatego jego odkry- 
cie stało się jednym z symboli Odrodze- 
nia — epoki zyskiwania przez człowieka 
poczucia swej wielkości i godności. 

Kopernik — powinniśmy zdawać sobie 
z tego sprawę — sam był dzieckiem swo- 
jej epoki, sam był też księdzem. A jednak 
zakwestionował to, co było uświęcone 
przez najwyższy autorytet. Taka też jest 

istota przewrotu kopernikańskiego. 


Z matematyką „na ty”"... 


Istnieje dość powszechne przekonanie, że matematyka naloży do najtrudniej 


szych przedmiotów. Być może jest w tym sporo prawdy. Trudno jednak pótwier 
dzić inny obiegowy pogląd dotyczący toj samoj dyscypliny nauki, głoszący, iż 
matematyka jest również nudna. Bowiom tak naprawdę możo ona dostarczyć 


zupełnie niezłoj rozrywki, szczególnie lym, którzy lubią rozwiązywać wszalakio 
łamigłówki i brać udział w konkursach 
Dziś właśnie ogłaszamy taki łamigłówkowo matomatyc zny konkurs pt 


ZABAWA 


W MYŚLENIE 


Gwarantujemy, iż będzie to zabawa inteligentna, wymagająca „pogłówkowa 
nia”, ale | dająca sporą satysłakcję tym, którzy wozmą w niej udział. Ponieważ 
jest to zarazem zabawa konkursowa, więc na samej sałysłakcji się nie kończy 
mamy bowiem 

DZIESIĘĆ KOMPASÓW 
do rozlosowania wśród tych Czytelników, którzy za prawidłowe odpowiedzi 
zdobędą co najmniej 25 punktów. 

Jak łatwo obliczyć wszystkich punktów można zdobyć maksymalnie 50 — roz 
wiązując wszystkie 21 zadań. Komu to uda się najlepiej, to znaczy zdobędzie 
najwięcej punktów, ten otrzyma 

NAGRODĘ GŁÓWNĄ „ZABAWY W MYŚLENIE" 
ELEKTRONICZNY ZEGAREK 
Na zdobywcę druglego miejsca czeka 
PIŁKA 
a za miejsce trzecie można będzie zdobyć 
MODNY PLECAK 

Awięc o trzy nagrody dla najlepszej trójki trzeba trochę ambitniej powalczyć, 
a o przyznaniu dziesięciu zadecyduje los 

Biorących udział w konkursie prosimy o krótkie uzasadnienie — rysunkowe 
bądź słowne — swych odpowiedzi oraz o podawanie wieku i klasy. Termin nad- 
syłania odpowiedzi upływa dnia 3 marca br. a więc na rozwiązania macie dwa 
tygodnie czasu. Listy z rozwiązaniami należy adresować: Redakcja „Świata 
Młodych”, 00-561 WARSZAWA, MOKOTOWSKA 24, z dopiskiem na kopercie 


„Zabawa w myślenie". (jd) 


ZADANIA 


1. Ile to jest: dwadzieścia sześć podzielone 
przez pół? (1 punkt). 


* 


2. Walel do lodów ma kształt stożka o pro- 
mieniu podstawy równym 1 i wysokości 2. 
Do wafla włożono kulkę lodów o promieniu 
1. Jaka jest odległość środka kulki lodów 
od wierzchołka waflowego stożka? Narysuj 
to. (3 punkty). 


* 


3. Podaj przykład dwóch wielościanów o 
takiej samej liczbie krawędzi i różnej liczbie 
wierzchołka. (2 punkty). 


* 


4. Podaj przykład dwóch wielościanów c 
takiej samej liczbie wierzchołków i różnei 
liczbie krawędzi. (2 punkty). 


* 
5. Czy trójkąt o większym obwodzie może 
mieć mniejsze pole? Jeśli tak, to narysuj 
takie trójkąty. (2 punkty). 


* 


6. Na szachownicy stoi 11 pionów: 5 pio- 
nów stoi na białych polach a 6 na czarnych. 
„Posunięcie” polega na tym, że dwa do- 
wolnie wybrane piony przestawiamy jedno- 
cześnie o jedno pole poziomo lub piono- 
wo. Czy można tak wykonywać „posunię- 
cia'" aby po pewnej ich liczbie na białych 
polach stało 6 pionów, a na czarnych 5? (3 
punkty). 


7. Udowodnij, że każdy trójkąt można roz- 
ciąć na takie trzy części, z których można 
złożyć prostokąt. Narysuj to (2 punkty). 

* 


8. Sprawdź, czy liczba naturalna 10011001 
jest podzielna przez 13. Udowodnij, że 13 
dzieli również każdą spośród nieskończe- 
nie wielu następujących liczb naturalnych: 


10011001 

100110011001 

1001100110011001 
itd.(3 punkty). 


* 
9. Spośród liczb naturalnych 111, 1111, 
11111 tylko pierwsza jest podzielna przez 
37. Które spośród liczb naturalnych, mają- 
cych w zapisie dziesiętnym same jedynki, 
są podzielne przez 37? (3 punkty). 

* 
10. Oblicz objętość wielościanu o polu po- 
wierzchni całkowitej równym 5961, opisa- 
nego na kuli o promieniu 1. (3 punkty). 

* 


11. Korytarz o szerokości 1 m i wysokości 
2 mw pewnym miejscu skręca pod kątem 
prostym. Jaka jest maksymalna długość 
sztywnego pręta, z którym moglibyśmy 
arzejść przez ten zakręt. Policz lub sporządź 
stósowny rysunek. (3 punkty). 


12. Co jest większe: 2%0 czy 32007 Uzasad- 
nij. (2 punkty). 

* 
13. Podaj przykład 1987 takich punktów na 
płaszczyźnie, by każde 3 spośród tych 
punktów były wierzchołkami trójkąta roz- 
wartokątnego. (3 punkty). 

* 
14. Jaką cyfrą kończy się liczba 123456787 
(2 punkty). 

* 
15. W klasie jest 37 osób. Czy musi się 
zdarzyć taki miesiąc, w którym co najmniej 
4 osoby z tej klasy obchodzą urodziny? 
Dlaczego? (2 punkty). 

* 
16. Czy w miasteczku liczącym 976 mie- 
szkańców może się zdarzyć, że każdy bę- 
dzie miał inne inicjały? (2 punkty). 

* 
17 Prosta K przecina wszystkie boki o- 
śmiokąta widocznego na rysunku. Czy ist- 
nieje prosta przecinająca wszystkie boki 
pewnego 1987 — kąta? Jeśli nie — to dla- 
czego? — (2 punkty). 


= 


dotknie 


18. Mamy 5 czekolad i czarodziejską różdżkę. Pod wpływem 

różdżką jedna czekolada zamienia się w 5 czekolad. Czy można la 

ską różdżką, aby w pewnym momencie mnieć dokładnie 10000 czek 
* * * 


k 


PI Piet roayka. 


19. Pięciu żarłoków zjada pięć kiełbas w ciągu pięciu godzin. Ile kiełbas zjada pięćdzie 
sięciu żarłoków w ciągu pięćdziesięciu godzin? (2 punkty). 


x * * 
* 
20. Kwadratowe pole o boku 
X długości 80 m podzielono na 


64 kwadratowe działki o 
boku 10 m. Dwie przeciwie- 
głe narożne działki zajęła dla 
celów adrministracyjnych Dy- 
rekcja Działek. Okazało się 
jednak, że jest tylko 31 
przyszłych _ działkowiczów. 
Czy można tak przydzielić im 
działki, by każdy otrzymał po 
dwie działki sąsiadujące ze 
sobą bokami? Uzasadnij od 
powiedź. (3 punkty). 


21. Przełóż jedną zapałkę, tak, 
by otrzymać prawdziwą rów- 
ność. (2 punkty). 

* 


Zadania przygotował: 
DR JERZY BEDNARCZUK 
Rys. M.Piotrowska 


Smukła sylwetka, zgrabne nogi, 
wdzięczny sposób poruszania się — wiele 
dziewcząt marzy o takich i podobnych ce- 
chach. Ktoś może powiedzieć, że z tym 
wszystkim trzeba się urodzić. A jeśli chce 
się to osiągnąć odpowiednimi ćwiczeniami 
— potrzebne są wrodzone predyspozycje, 
talent. Jest to prawda, ale na pewno nie 
całkowita. Np. wiele sportowych (i nie tylko 
sportowych) talentów zostało zmarnowa- 
nych lenistwem, a piękność — choćby olś 
niewająca — przygasa, jeśli nie jest pielęg- 
nowana. 


Cóż można zaproponować dziewczę- 
tom, które pragną poprawić swoją sylwet- 
kę, poczuć się lżej, swobodniej (fizycznie — 
Iżej o kilka kilogramów wagi i psychicznie — 
po zrzuceniu ciężaru kompleksu)? Dróg 
jest wiele, a ja zachęcam do jednej z nich — 
Wu Shu. 


Przez kilka tysiącleci wpływ różnych reli- 
gii i filozofii wykształcił przeróżne style wal- 
ki i różne sposoby ich trenowania i pojmo- 


Akademia 


wania. Różne były też ćwiczenia i różne 
cele tych ćwiczeń. W dzisiejszych czasach 
można Wu Shu uprawiać jako sztukę zwią 
zaną z określoną filozofią, jako sport, jako 
jedyną drogę życia mającą.swe uzasadnie 
nie w religii. Chińskie metody walki można 
też traktować jako rekreację, ot tak dla 
zdrowia, przyjemności, dla lepszego samo- 
poczucia, bez aspiracji stawiania na mistrzo- 
wskim podium, czy zostania mniszką w kla- 
sztorze. 


Do takiego właśnie pojmowania Wu Shu 
chciałem zachęcić w naszej „akademii” 
Nie będziemy zatem zajmować się opisami 
skuteczności danego ruchu w rzeczywistej 
walce, ale pokażemy piękno i finezję ruchu, 
spróbujemy nauczyć odczuwania radości z 
samego faktu coraz lepszej wydolności na- 
szego organizmu. Już po kilkutygodnio- 
wym okresie systematycznych (codzien- 
nych) ćwiczeń poczujemy, że mięśnie staja 
się elastyczniejsze, poprawia się nasza fi. 
gura, cera i... humor. A więc do dzieła. 


Ćwiczenie 1. Skłony w przód 


Leżąc na plecach z nogami wyciągnięty- 
mi i złączonymi przenosimy ramiona za 
głowę i kładziemy je wyprostowane na 
podłodze (rys. 1-2). Z tej postawy wykonu- 
jemy skton tułowia w przód. Ramiona prze- 
nosimy łukiem nad głową w górę, a następ- 
nie w przód i w dół. W końcowej fazie ruchu 
pochylamy tułów głęboko w przód, chwyta- 
my dłońmi za kostki nóg i staramy się poło- 
żyć głowę na kolanach lub może nawet do- 
tknąć klatką piersiową do Ud. W czasie 
skłonu kolana powinny być cały czas pros- 
te. Następnie wykonujemy opad w tył do 
postawy wyjściowej. Całe ćwiczenie (skłon 
i opad tułowia) wykonujemy na początku 
po 10 razy. Po „złapaniu formy" powiększa- 
my codzienną dawkę o 1-2 skłony. Ćwi- 


czymy do lekkiego zmęczenia i systema- 
tycznie. Tylko to da pożądane rezultaty. 
Zmęczenie jest gwarantem sukcesu i a- 
daptacji organizmu do zwiększonego wy- 
siłku. 


Celem tego ćwiczenia jest wzmocnie- 
nie mięśni brzucha I rozciągnięcie tyl- 
nych mięśni podudzi i ud. Ale korzyści są 
również I Inne. Systematycznym ruchem 
pobudzamy układ krwionośny; skóra jest 
lepiej ukrwiona i jędrna, pozbywamy się 
zbyt obfitej tkanki tłuszczowej na brzu- 
chu. Również mięśnie nóg poprzez ryt- 
miczne skurczanie i rozciąganie nabiera- 
Ją elastyczności, a przez to i smuklej- 
szych kształtów. ' 


Ćwiczenie 2, Wznosy nóg 


3 ST 


Z postawy jak w ćw. 1 podnosimy nogi 
(wyprostowane w kolanach) do pionu (rys. 
3), a następnie przenosimy je w kierunku 
głowy i kładziemy stopy w okolicach dłoni 
(rys. 4). Wytrzymujemy w tej pozycji kilka 
sekund i powracamy do pierwotnego usta- 
wienia. 

Ćwiczenie uelastycznia kręgosłup 
(czyli poprawia postawę), wzmacnia 
mięśnie przednie uda (tzw. czworogło- 
we) oraz dolne mięśnie brzucha. Rozcią- 
ga też tylnią „taśmę” mięśniową nóg, 
skutkiem czego są one coraz zgrabniej- 
sze. : 


Ćwiczenie 3. „Scyzoryk” 


Ćwlczenie 4. Odchylenia tułowia 
w leżeniu 


Z leżenia przodem (dłonie przy barkach) 
unosimy tułów w górę i zostawiając biodra 
na podłożu prostujomy ramiona w łokciach 
W toj postawie (rys. 6) skręcamy kręgosłup 
w lawo i w prawo z pogłębianiam logo 
skrętu 


Ćwiczenie 5. Odchylenia tułowia 
w klęku z podparciem 
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Ustawiamy ciało w postawie „na czwora 
kach” (rys. 7). Wykonujemy odchylenie tu 
łowia, jednak w specjalny sposób. Ramio- 
na nie poruszają się, a dłonie cały czas 
pozostają na podłodze, Głowę zadzieramy 
maksymalnie do góry i w tył. Część piersio- 
wą i lędźwiową kręgosłupa wyginamy mak- 
symalnie do dołu. Ułożenia bioder i nóg nie 
zmieniamy. Po kilku sekundach naprężenia 
rozluźniamy kręgosłup, a następnie kilka- 
krotnie powtarzamy ćwiczenie. 

W ten sposób kręgosłup rozciągany 
Jest równomiernie, a powolny nacisk na 
dyski międzykręgowe, mięśnie grzbietu I 
brzucha Jest swoistym masażem. 


Ćwiczenie 6. Wymachy nóg 
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W postawie z poprzedniego ćwiczenia 
unosimy na zmianę nogę prawą i lewą do 
góry (rys. 8). Palce stopy są obciągnięte, a 
noga wyprostowana. Równocześnie z wy- 
machem nogi wykonujemy skręt głowy w 
kierunku nogi wymachowej (gdy prawa 
noga unosi się — to skręt głowy następuje 
w prawę stronę). 

W tym ćwiczeniu poprawiamy gibkość 
stawów nóg oraz ruchomość stawu biod- 
rowego. Pośrednim efektem jest (dzięki 
odchyleniu tutowia) wzmocnienie mięśni 
grzbietu i uzyskanie większej ruchomoś- 
ci szyl. 


Ćwiczenie 7. Skłony tułowia w 
tył i w przod 
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Z leżenia tyłem (ramiona za głową, nogi 
wyciągnięte, stopy złączone) unosimy rów- 
nocześnie obie nogi w górę i oba ramiona 
przenosimy łukiem w górę i do przodu. W 
końcowej fazie ruchu uderzamy dłońmi w 
stopy (rys. 5). 


Kolejne ćwiczanio jast podobna do po. 
przednich. Równioż korzyści są podobna 
W postawie stojącaj ustawiamy stopę z tyłu 
na dowolnym przedmiocio. Oble nogi są 
proste, również I tułów. Wykonujemy jak 
najgłębiej skłon tułowia w tył do nogi pod 
paraj (rys. 9). Następnie pochylamy tułów 
głęboko w dół, aż do położenia rąk na pod 
łodze i dolknięcia czołam kolana nogi pod 
porowej (rys, 10) 


Ćwiczenie 8. Wymach nogi w tył 


A 
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W postawie stojącej na stopacn równo- 
ległych i złączonych wykonujemy skłon tu- 
łowia w przód i równoczesny wymach nogą 
prawą w tył jak najwyżej. Obie nogi powin- 
ny być proste. Ramiona możemy rozłożyć 
na boki dla polepszenia równowagi (rys. 
11) 


Ćwiczenie 9. Wymach nogi w bok 


Z postawy „na baczność” odchylamy tu- 
tów w bok, aw przeciwną stronę wykonuje- 
my wymach nogą prostą w bok (rys. 12). 
Obie nogi są wyprostowane, dłonie oparte 
na biodrach. Ćwiczymy oczywiście na obie 
strony. 


Ćwiczenie 10. Wymach nogi 
w przód 


Obciągamy palce stopy wymachowej. 
Kręgosłup i obie nogi wyprostowane. Ruch 
nogi w górę jest szybki i dynamiczny, opu- 
szczenie także. Powtarzamy każdą nogą 
kolejno po 10 wymachów lub naprzemian- 
stronnie po 1 wymachu (rys. 13). 
C.d. za tydzień. Ćwiczyć będziemy 
głównie nogi, a także płynność ruchów. 
, ANDRZEJ BRAKSAL 
Rys. M. Piotrowska 


HARCERZE 
NA POMNIK 
JANA 
ZAMOYSKIEGO 


marcu 1992 roku minie 450 roczni- 

ca urodzin wielkiego kanclerza i 

hetmana koronnego Jana Zamoyskiego 
założyciela miasta Zamościa. 

Od kwietnia 1986 roku rozwija ożywio- 
ną działalność zarejestrowany w Urzędzie 
Miasta Zamościa 15-osobowy Społeczny 
Komitet Budowy Pomnika Jana Zamoy- 
skiego, Powstał on z inicjatywy działaczy 
PTTK i przewodniczy mu sekretarz Zarzą- 
du Oddziału PTTK w Zamościu Jerzy 
Brzozowski 

Społeczeństwo Zamościa poprzez bu- 
dowę pomnika i odsłonięcie go w 1992 
roku pragnie oddać hołd wielkiemu Pola- 
kowi — pogromcy Niemców pod Byczyną 
w 1588 roku, wybiinemu mężowi stanu i 
dowódcy oraz oliarnemu mecenasowi o- 
światy i kultury — fundatorowi Akademii 
Zamojskiej 

Ideę pomnika aktywnie poparli za- 
mojscy harcerze. Prym wiedzie drużyna 
im. hetmana Jana Zamoyskiego przy 
Szkole Podstawowej nr 8. Jej członkowie 
w dniu 17 października 1986 roku wysłu- 
chali prelekcjj w Arsenale Zamojskim 
zorganizowanej przez Muzeum Okręgo- 
we nt. „Droga do służby Ojczyźnie Jana 
Zamoyskiego”. 


W wyniku rozpropagowania przez nich 
idei budowy pomnika wśród harcerzy 
szczepu oraz uczniów ich szkoły w dwa 
tygodnie zebrano blisko 10 ton makulatu- 
ry i złomu wpłacając na konto budowy 
pomnika w NBP O/W Zamość nr 95006- 
7399-132 kwotę 59 tysięcy zł. Drużyna ta 
wykonała także ciekawy plakat informują- 
Cy o prowadzonej zbiórce na pomnik. Żo- 
stał on umieszczony w witrynie „Składni- 
cy Harcerskiej" przy Rynku Wielkim w 
Zamościu. 

Konto budowy pomnika zasilili także: 
uczestnicy X konferencji sprawozdaw- 
czo-wyborczej Hutca ZHP Zamość wpła- 
cając kwotę 4.550 zł, harcerze i uczniowie 
Szkoły Podstawowej w Józefowie woj. 
zamojskie — 13.082 zł, członkowie szcze- 
pu ZHP. przy Szkole Podstawowej nr 7 w 
Zamościu — 2.000 zł, członkowie szczepu 
ZHP przy | Liceum Ogólnokształcącym 
im. Jana Zamoyskiego w Zamościu — 500 
zł oraz Drużyna Zuchowa przy Szkole 
Podstawowej w Klemensowie — 1.400 zł. 


Słowa uznania i podzięki przekazujemy 
zamojskim harcerzom za przekazane 
kwoty na pomnik. Zachęcamy inne druży- 
ny i szczepy do poparcia idei budowy 
pomnika wybitnego Polaka. 


Sekretarz Komitetu 
FRANCISZEK SMOTER 


a l RAYA 
Wiceprzewodniczący MRN w Zamościu 
Tomasz RABIEGA dziękuje harcerzom 


„ósemki za sprawne przeprowadzenie 
akcji zbiórki na pomnik 


Królewski edykt 


Tylko w trzech miejscowościach na- 
szego kraju obowiązują do dziś unikalne 
pada nadane edyktem królewskim z 

r. 

Jedną z nich jest Wąchock (woj. kiele- 
ckie). Z zapisów w księgach notarialnych 
wynika, że właściciele 191 numerów w 
tym miasteczku mają prawo do pobiera- 
nia pewnej ilości drewna z pobliskiego 
lasu. Zwyczaj ten jest przestrzegany od 
BEM i przechodzi na spadkobier- 
ców. 

Swego czasu przywilej mieszkańców 
Wąchocka usiłował bezskutecznie znieść 
car rosyjski. Sprawa oparta się o sąd, 
który potwierdził ważność królewskiego 
edyktu. 


Kathleen Turner w filmie Coppoli — 
pretendentka do „Oscara” ? 


Wysyłamy czapeczki 


Kolejne czapeczki trafiają do autorów prawidłowych odpowiedzi 
na „sportowe pytania ; 

W numerze 6 pytaliśmy: kledy odbyty się | Zimowe Igrzyska 
Olimpijskie I jakie konkurencje rozgrywane są obecnie na zimo- 
wych olimpiadach? 

W 1924 roku w Chamonix (Francja) w dniach 24 | — 4 Il odbyła się 
impreza pn. „Zawody z okazji igrzysk Vlll Olimpiady w Paryżu”. W 
rok później na Kongresie Olimpijskim uznano tę imprezę za I Zimo: 
we Igrzyska Olimpijskie. 

Na ostatnich Zimowych Igrzyskach Olimpijskich w Sarajewie roze- 
grano 7 dyscyplin w 39 konkurencjach 
Biathlon — bieg indywidualny na 10 i 20 km, sztafeta 4 x 7,5 km 

obslej dwójki | czwórki 


— jazda pojedyncza pań i panów, pary spor- 


towe, tance na lodzie 
larstwo szybkie — mężczyźni: 500, 1000, 1500, 5000, 10.000 m i 
wie oobój kobiety: 500, 1000, 1500 i 3000 m 
two — mężczyźni: bieg — 15 km, 30 km, 50 km, sztafeta 4 x 10 
km. STO klasyczna, skoki na dużej i małej skoczni, bieg zjaz- 
dowy, slalom gigant i specjalny. Kobiety: bieg — 5 i 10 km, ształety 4 
x 5 km, bieg zjazdowy, slalom gigant i specjalny 
a zkarstwo — jedynki kobiet i mężczyzn, dwójki mężczyzn. 
Wśród autorów poprawnych odpowiedzi przeprowadzono loso- 
wanie, które okazało się szczęśliwie dla. 
Katarzyny Frey z Żyrardowa 
Tomasza Ignaczaka z Konina 
Marcina Nowaka 26 Skrzyszowa 
Marka Pycka z Lublina 
Krzysztofa Turowskiego z Adolfowa 
W numerze 9 zamieściliśmy zdjęcie naszego jedynego złotego 
medalisty w konkurencjach zimowych, skoczka Wojciecha Fortuny 
(rok 1972, Sapporo). 
Po losowaniu cząpaczki dostają: 
Lucyna Badziąg — Chojnice 
Bartosz Musiai — Krzystkowice 
Urszula Siedlecka — Białystok 
Ewa Sobańska — Kaźmierz 
Elżbieta Sziachetka — Szczytno 


— aktorka 


a 


zprzyszłością 


Nie zgodzę się ze stwierdzeniem „Gwiazdozbioru 
że ostatnio tylko męskie role w filmach były na tyle 
ciekawe, by pozostać w pamięci widzów. A Kathleer 
Turner w filmie „Miłość, szmaragd i krokodyl"? Zagra 
ła tam pisarkę Joan, której książka „spełnia się”. Była 
w tej roli naprawdę wspaniała. Najpierw jako roztarg 
niona, nieżyciowa, sentymentalna pisarka, a potem 
dzielna, zaradna dziewczyna, obdarzona fantazją i hu 
morem. Jej gra wydaje mi się znacznie ciekawsza niż 
partnera, I jej rola została chyba ciekawiej napisana. 


A Wy pisaliście oczywiście o Michaelu Douglasie! 


Gdzie równouprawnienie? 
Aga S. Katowice 


Spieszymy naprawić niedopatrzenie. Kathleen Tur 
ner powinna zostać bohaterką rubryki, bo rzeczywiś: 
cie jest już prawdziwą filmową gwiazdą. Na uspra 
wiedliwienie możemy mieć jedynie to, że kariera jej 
poto! ła się błyskawicznie, a my dotąd zdążyliśmy ją 
zobaczyć w dwóch zaledwie filmach. Przy czym w „Mi 
łości, szmaragdzie i krokodylu” — wszyscy, zaś w „Ho: 
norze Prizzich” u boku znakomitego Jacka Nicholso: 
na, w roli ganstera w spódnicy, zapewne niewielu 
Czytelników, jest to bowiem film brutalny. 


Kathleen pochodzi z wielodzietnej rodziny (dwóch 
braci i siostra) amerykańskiego dyplomaty. Przez pe: 
wien czas przebywał on na placówce w Anglii i tam 
jego najmłodsza córka „zakochała się” w teatrze. Tam 
też rozpoczęła swoje aktorskie studia. Kontynuowała 
je na wydziałach teatralnych Uniwersytetu Southwest 
Missouri i Maryland, Jeszcze jako studentka występo 
wała w teatrze eksperymentalnym. Sceniczne sukce 
sy odnosiła w Nowym Jorku i w Kanadzie 


Pierwszy raz stanęła przed kamerami w 1980 r., gdy 
przyjęła rolę w serialu telewizyjnym „The doctors" (le: 
karze). Praca w telewizji nie satysfakcjonowała jej jed. 


jorączka ciała 

samym rok ła 

biety apaśni 
olombo reżysc 


mur). Każda rol | 


w tym filmie reży sel ] 
wahania trudr 


mes 


Innego typu „dw A 


widzom v 


krokodyl”. Demo 
ciem humor 


rzystać wsz ej atut odę i 
wdzięk, i... wspaniałą sprawność fizycz 

sowy tego filmu, sympatia jaką widzow [i 
jego bohaterkę sprawiły, że powróciła ona na a 


następnym, ponoć jesz: 
the Nile" (Klejnot Nilu) Tym razem terenem szalonyc 
przygód Joan Wilder stał się Egipt 


lepszym filmie 


Obiecująca aktorka w ciągu zaledwie 5 lat stała się 
gwiazdą. Jej kolejne role dowiodły, że ma talent, talent 
dojrzały i być może (wszyscy to przepowiadają) zosta 
nie ona nawet uhonorowana w tym roku „Oscarem 
Jej kandydatura do tego ogromnego wyróżnienia zc 
stała wysunięta w związku z ostatnim niezaprzecza 
Inym osiągnięciem — tytułową kreacją w filmie Franci 


sa Coppoli „Peggy Sue Got Married" (Peggy Sue 
wyszła za mąż). 


(eb) 


MINI, MAXI I... 


No właśnie — i co?! Patrząc na te zdjęcia trudno jest 
się zdecydować, co przedstawiają. Czy są to mini su 
kienki? A może maxi pulowery? A może..?! Otóż to 
jest to i jedno, i drugie zarazem, taki... mini-maxl 


Robi się to-to jak pulower Najpierw ściągacz, wę. 
szy, szerszy lub bardzo szeroki, a potem resztę. Tyle 
że długo się tę resztę robi. Bo i cały pulower ma być 
długi. Nawet zakładając, że dzierga się to-to z bardzo 
grubej włóczki na przysłowiowych „kijach od szczo: 
tki”, robótka jest niebagatelna, A wydziergać trzeba ją 
niestety, samodzielnie. Gotowych takich maxi-pulo: 
werów robionych fabrycznie nie widziałam. Szkoda! 
Już nie o samą robotę chodzi, bo jak jakiś ciuch bar. 
dzo chcemy mieć, to i do poświęceń jesteśmy zdolne 
wielkich, ale o to, że wówczas taka mini-sukienka czyli 


mini-max byłaby cieńsza nieco. Mrozy przecież nie 
będą trwały wiecznie. 


Sądzę jednak, że i takiego bardzo grubego mini 
maxa można używać wiosną. Nosi się je różnie. Zaba 
wa cała polega na tym, że choć to jest niby pulower, to 
rownocześnie i sukienka jakby, a więc najbardziej sty. 
lowo jest zakładać to-to na rajstopy same. Może być i 

spódniczka jeszcze. Z tym, że o tak dobranej długości 
aby spod mini-maxa wystawał zaledwie jej rąbek, ja: 
kieś 10-15 centymetrów, nie więcej. To ma wyglądać 
jak... falbanka czy lamówka od dołu z innego materia- 
łu. W wypadku natomiast tych mini-maxów najkrót 
szych, nosi się je jednak do spodni. Ale nie są to 
spodnie jakiekolwiek, lecz coś, co przypomina wyglą. 
dem trochę rozciągnięte rajstopy. Najlepiej także z 
dzianiny, ewentualnie z jakiegoś bardzo wiotkiego 
materiału. Oczywiście te dłuższe | najdłuższe mini 
maxy też do spodni założyć można, chociaż... nie bę 
dzie to już wówczas TO. 


Chociaż... Co to właściwie jest? | mini przecież, i 
maxi, | 


RIUSZKA 


Zasadnicza Szkoła Gómicza 
Kopalni Węgla Kamiennego 
„Pstrowski” 

w Zabrzu-Biskupicach, 
41-803, 
ul. Zamkowa 2, (tel. 71-38-82) 


( 


UG DŁ 
na rok szkolny 1987/88 


Szkoła kształci w następujących ra- 
wodach: 

- górnik kopalni węgla kamiennego, 

- mechanik maszyn i urządzeń górnie 


twa podziemnego, 
— elektromonter górnictwa podziemnoe- 


Eachanik maszyn i urządzeń prze 

róbczych. 

Warunki przyjęcia: 

- ukończenie 15 lat i 8 klasy szkoły 

podstawowej, 

— 16 lat i 6 klas szkoły podstawowej 

Kopalnia prowadząca szkołę zapew- 

nis pomoc materialną w wysokości: 

|| — W zawodzie górnik kopalni węgla 

kamiennego 

— wklasie I 6.468 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów interna: 
towych. 

— wklasie Il 7.700 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów interna- 
towych, 

— w klasie Ill 10.164 zł + 50% premii 
oraz 30% dodatku dla uczniów in 
ternatowych. 

Il. W pozostałych zawodach 

w klasie | — 3.881 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów interna- 
towych. 

w klasie Il — 4.620 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów interna- 
towych. 

w klasie Ill — 4.712 zł + 50% premii oraz 
30% dodatku dla uczniów interna- 
towych (powierzchnia), 

w klasie III — 6.098 zł + 50% premi oraz 
80% dodatku dla uczniów (dół). 

li. Uczniom klas Ill Zasadniczej Szkoły 
Gómiczej dodatek adaptacyjny w 
wysokości 700 zł dla uczniów od- 
bywających praktykę na dole, 500 
zł na powierzchni. 

Wszystkim uczniom miejsce w interna- 
cie wraz z wyżywieniem oraz u- 
mundurowanie: 

— wklasie |: kurtka, garnitur, buty wyjś- 
ciowe, 2 koszule, krawat, beret 

— w klasie Il: garnitur, buty, 1 koszula, 
beret. 

Ponadto: 

— codzienny posiłek 

podczas zajęć. 

= udział w letnich i zimowych obozach 

wypoczynkowych, 

— bezpłatne wyposażenie w podręczni- 

ki i przybory szkolne. 

Absolwentom Zasadniczej Szkoły Gór- 

niczej, którzy podejmą w kopalni pracę 

do dnia 1.08, bezzwrotną pożyczkę w 

wysokości 150 000 zł. (K-1) 


regeneracyjny 


chłopców, 
rok urodzenia 1973 i młodszych 
w poniedziałki, wtorki, środy, 
czwartki w godz. 14.00-16.30 
w Sali przy ul. Okopowej 59, 
tel. 38-79-38 | 
(K-21) 


Kilka tygodni temu w „Tomiku' 
przeczytałem artykuł pt.: „O życiu 
na innych planetach”. Artykuł ten 
odpowiadał na pytanie czy jest 
możliwe życie na innych planetach 
naszego Układu Słonecznego. Ja 
chciałbym napisać o możliwościach 
powstania życia na innych układach 
planetarnych. 

Kiedyś stwierdzono, że powsta 
wanie planet jest procesem równie 
powszechnym we wszechświecie 
jak powstawanie gwiazd. A więc 
wszechświat zawiera miliardy pla- 
net. Równie powszechny w sensie 
kosmologicznym musi być proces 
powstawania życia (jakkolwiek zde- 
finiowanego). Niedawno jeszcze te 
stwierdzenia uważano za czystą 
spekulację, lecz dziś dzięki radioa 
stronomii możemy się przekonać o 


istnieniu w. przestrz między- 
gwiazdowej, w obszarach gdzie 
przebiegają aktywne procesy 


gwiazdotwórcze, śladów związków 
chemicznych, które zdaniem biolo- 
gów są niezbędymi składnikami 
podstawowych cegiełek życia 

Dotychczas uważaliśmy, że życie 
powstanie tylko w takich warunkach 
jakie panowały miliony lat temu na 
Ziemi, wtedy gdy rodziło się na niej 
życie. W istocie nie ma jednak po- 
wodów by przypuszczać, że proce- 
sy życiowe nie mogą przebiegać w 
innych warunkach. Jeżeli za podsta- 
wową cechę życia przyjąć zdolność 
rozmnażania się lub pewną formę 
wzrostu, to nic nie stoi na przeszko- 
dzie, by poszukać go nawet w prze- 
strzeni międzygwiazdowej, zdala od 
planet. Nie ma też powodu aby for- 
my życia wiązać absolutnie z poję- 
ciem takich osobników jak ludzie 
czy zwierzęta. 

Jeżeli słuszne jest nasze stwier- 
dzenie, że życie we wszechświecie, 


ETC zacCil< Hl<apn>spgoapuncisSiatóbwy 


jest zjawiskiem bardzo pospolitym. 
ło należy oczekiwać, że dość p 
wszechnie występuje ono w postaci 


inteligentnej. Mam tu na myśli cy 
lizację techniczną, taką, która 
zdolna wytwarzać narzędzia służące 
do dokonywania zmian w natural 
nym środowisku. Fakt, że taka cywi 
lizacja rozwinęła się na Ziemi musi- 
my uważać za dowód, że istnieje 
ona również gdzie indziej. 
Najbliższy układ planetarny znaj 
duje się wokół gwiazdy Barnarda, 
oddalonej od Słońca o 5,99 lat 
świetlnych. Gwiazda ta zbliża się do 
nas z prędkością ok. 100 km/s i za 
10 tys, lat miniemy się z nią w odle: 
głości 3 lat świetlnych. Jes 


ce. Dotychczas stwierdzono i 
nie wokół niej dwu planet mniej 

cej tak masywnych jak Jowisz i Sa 
turn. 

Inna gwiazda, posiadająca praw 
dopodobnie własny układ planeta- 
rny, jest epsilon Eridani oddalona 
od Słońca o 10,69 lat świetlnych 
Jest to gwiazda podobna do nasze- 
go Słońca, a więc mogą tam istnieć 
warunki do powstania życia..W kie- 
runku epsilon Eridani wysłane zo- 
stały po raz pierwszy sygnały radio- 
we w celu nawiązania łączności z 
cywilizacją, która może tam istnie- 
je. 

W promieniu 12,5 roku świetlne- 
go od Słońca może istnieć wokół 
gwiazd około 10 układów planeta- 
rnych lub planet 

W celu uzupełnienia wiadomości 
na ten temat korzystałem z książki 
Ludwiga — Ostera, „Astronomia 
współczesna". 

Arkadiusz Dobrzański 
Os. Słoneczne 15 (IV) 2 
67-300 Szprotawa 


Asironomią interesuję się już od dawna. Najbar 


dziej ciokawią mnie planety Układu Słonecznego, 


zwłaszcza: Uran, Jowisz, Saturn, Neptun i Pluton 


Chciałbym napisać o pierścieniach Urana. 


Jeszcze dziosięć lat tomu powszechnie uważa 


no, że tylko Saturn posiada pierścienie 


10 marca 1977 


r. miał być dniom stosunkowo 


adkiego, loc ozbyl okscytującogo zjawiska 


planela Uran miała na kilkanaście minut zakryć 


gwiazdę violkości o numerzo SAD 158 687. Ba 


dania zmian jasności gwiazd podczas takich zja 


wisk są jadnym z podstawowych motod wniosko 


wania o bu tmoslor planetarnych; światło 


uży bowiem jako sonda przoświotlająca 


iimostorę planetarną na początku | pod koniec 
zeniu kilku zospołów obsorwu 
e SAD 158 687, badania dały dodat 

bardziej interesujący wynik: Uran 
otoczony płaskimi pierścieniami po 


jobnymi do pier Saturna 


Podobiaństw 


p ieni wokół Urana i Saturna 


kończy się jednak na... samym ich istnieniu wokół 


planet. O ile pierścienie Saturna są bardzo szero 
kie, mają po 20 tys. i więcej kilometrów szerokości, 
pierścienie Urana są bardzo wąskie. Cztory we 
mniej niż 10 km szerokości, 
cień może mieć kilkadziesiąt 
dostrzeżenia 


mi, niestety, praktycznie nie 


zne musz 


zaś zewnętrzny pi 
kilometrów 


ci. Szansy 


pierścieni wprost z 


ma. ich szero! 


kątowa widziana z Ziemi wynosi 


mniej niż 0,001 sekundy kątowej. Na dodatek znaj- 
dują się blisko stosunkowo jasnej planety, która 
całkowicie przyćmiewa je swym blaskiem. Pewne 
szanse istnieją jedynie dla obserwacji fotogralicz- 
nych w tych samych długościach fali świetlnej 
pasm metanu, w których dokonano odkrycia. W 
tych długościach fali Uran świeci najsłabiej, pierś- 
cienie zaś złożone z drobin lodowych powinny 
dobrze odbijać światło słoneczne. 

Natura pierścieni Urana jest zapewne podobna 
do pierścieni Saturna. Są to drobne odłamki lodo- 
wo-skalne o rozmiarach od centymetrów do me- 
trów, a moża nawot kilomatrów, obiegające plane- 
lę niby oddzielne satelity w jodnej, bardzo płaskiej 
warstwie, Skomplikowany rozkład zdolności odbi- 
jających światło pierścieni Saturna wskazuje, że 
zakłócenia ze strony pozostałych „prawdziwych! 
dziesięciu satelitów dokonały wśród nich osobli- 
przetasowania” cząstek. Spowodowało lo, 
że niektóre z nich znalazły się na innych orbitach I 
w innym porządku co do wielkości i gęstości. Po- 
dobnie zapewne pięć księżyców Urana zrobiło 

porządek” wśród pierścieni tej planety, zachowu 

jąc na orbitach tylko te z nich, których cząsteczki 
składowe nie uległy zaktóceniom. Zasadnicza róż- 
nica pomiędzy pierścieniami obu planet polega 
zapewne na ilości zawartej w nich materii, którą 
mógłby mieć pokaźnej wielkości satelita. Pierście- 
nie Urana są bardzo wąskie i ilość skupionej w 
nich materii jest zapewne bardzo niewielkie. 

Uran otacza pięć wąskich pierścieni, strela 
pierścieni ma szerokość około 6-7 tysięcy km i 
znajduje się w odległości 50 tysięcy km od plane: 
ty. 


wogo 


Paweł Mrozowski (12 lat) 

ul. Langiewicza 3/17 

28-200 Staszów 

PS. Korzystałem z artykutów „Młodego Techni- 
ka' 


Na zdjęciach: 

1. Plerścienie Urana są bardzo wąskie I Ich 
zdolność odbljająca światło stosunkowo mata. 
Rysunek przedstawia (nleco przesadnie) Ich 
szerokość I Jasność 

2. A oto drugi rysunek z widocznym równieź 
pojazdem międzyplanetarnym „Voyagerem 2” 


Drogi TOMIKU mam 10 lat, interesuję się astro- 
nomią od 2 lat lecz nie posiadam podstawowych 
książek. Książkami tymi są: „ABC miłośnika astro- 
nomii". „Astronomia ogólna”, „Poradnik miłośnika 
astronomii”, „Planety”, „Słońce-Ziemia”. W kręgu 
astronomii”, „Nasze gwiazdozbiory”, „Obrazy nie- 
ba”, „Narodziny i rozwój Układu Słonecznego”, 
„Katastrofa tunguska” oraz „Atlas nieba”. Zbieram 
także artykuły o tematyce planet wokół innych 
gwiazd. W zamian za te książki o astronomii oferu- 
ję pieniądze, książki z serii „Tygrys”, „Młode Tech- 
niki”, książki przygodowe, artykuły TOMIKA oraz 
inne książki o astronomii. Wszystkich zaintereso- 
wanych proszę pisać pod adresem: Dariusz Za- 


górski, ul. Manifestu Lipcowego, os. XXX-lecia nr 
6/25, 44-224 Knurów. 

Interesuję się astronomią, starożytnym Egiptem, 
archeologią i fantastyką: Daniel Borcuch (16 |.), ul 
Kasprowicza 208/10, 82-500 Kwidzyn. 

Interesuję się budową lunet, astronomią ogólną 
i astronautyką: Robert Biryndo, PGR Pieniężno 1, 
14-520 Pieniężno. 

Uwaga, redakcja nie bierze odpowiedzialności 
za transakcje wymienne lub finansowe prowadzo- 
ne między czytelnikami TOMIKA. | uwaga druga: 
pisząc do K-K nie zapomnij podać krótko sprecy- 
zowanych zainteresowań, wieku i dokładnego ad- 
resu. 


Cóż złego mogło jej się przydarzyć tu, wśród tylu kochających 
osób? Zima zresztą to paskudna pora roku, dnie są krótkie, a 
salonik Róży tak zaciszny, że nie przychodzi najmniejsza chęć 
wystawić się na lodowaty wicher, śnieg lub deszcz. Niech sobie 
stryj Wacław układa swoje niecne plany. Do pawilonu przy ulicy 
Catlnat nigdy nie sięgnie jego wa 


Mimo paskudnej pogody, mimo wichru chłoszczącego nagie 
drzewa Camden Place, mimo deszczu, który spływał kroplami tez 
po szybach sypłalni, na świecie byt karnawał, na tym świecie, z 
którego wygnała ją klęska Francji. 

m acz: loda, zięadi hę kk 
dach nad pałacem przysypany iskrami pożaru I poplotem pogo- 
rzeliska. 

Jednakże na świecie, na tym świecie, w którym byto jeszcze 


A teraz...Ciemna codzienna suknia, osuwający się owal twarzy, 
oczy zmęczone, pozbawione dawnego blasku. W jasnych wło- 
sach coraz więcej siwizny. Przybladłe wargi należy co rano oży- 
wić karminem, wysokie tuki brwi podkreślać ołówkiem. Bo nie 
wolno poddać się.. . starości, wygnaniu, rozpaczy. Trzymać się 
prosto | od czasu do czasu, by nie wyjść z wprawy, złożyć ów 
tuileryjski rewers, którego żadna kobieta nie potrafiła wykonać z 
takim wdziękiem I z taką maestrią. 

Czy wejdzie kledy do tronowej sali, by w taki sposób powitać 
cesarza? Cesarza... Napoleona Czwartego... jej syna. Czy wej- 
dzie...? 

Czasem wierzy w to, wierzy w cudowne zakończenie tej jakże 
szarej i nędznej egzystencji, ale coraz częściej opada ją zwątpie- 
nie, czuje się znużona, staba I bezbronna wobec wrogich sił rzą- 
dzących Francją. Stara się odpędzać te niedobre myśli, niegodne 
matżonki cesarza, którego hart ducha stawiała wszystkim za 


Ps wały 05 a którzy znikli z jej życia, gdy 
la. c AOL 

Po co właściwie wspomina? Ze śmiercią cesarza skończyło się 
1jej życie. Teraz ma jedynie obowiązek do spełnienia, obo- 
wiązek: czuwania nad synem. On jest jedyną I ostatnią nadzieją nie 


tylko jej, ale I Francji. O tak. Francja ją wygnała, oczerniała przed 
światem, mało tego, bluznęta nienawiścią, opluta oszczerstwem. 
A ona za to wszystko przygotuje dla tejże Francji szczęśliwą 
przyszłość, mądre rządy szlachetnego władcy, mającego Jedynie 
dobro narodu na względzie. 

Może kledyś, po latach, podniesie się choć jeden głos w jej 
obronie? Może Francuzi oddadzą jej sprawiedliwość? A może 
nawet będą ją błogosławić? Może otoczą jej pamięć wdzięcznym 
wspomnieniem? 

Cesarzowa Eugenia claśniej otula się puchową narzutką. Zim- 
no w tej Anglii, zimno, mglisto I beznadziejnie. Nic dziwnego, że 
tylu ludzi choruje na spleen. Francuscy wygnańcy trzymają się 
lepiej, nie poddają się smętkowi chmurnego nieba. Muszą zresztą 
walczyć o życie, o przetrwanie, szukają zarobku, wyprzedają ro- 
dzinne pamiątki. 

Właściwie powinna się już położyć, jest późno, a nazajutrz 
wybiera się do Londynu. Wstąpi do owego słynnego fryzjera na 
Pall Mali, może coś jej poradzi na siwiznę. Tyle dam farbuje teraz 
włosy, byle ukryć nieubłagane posuwanie się czasu, byle utrzy- 
mać choć pozory przekwitiej młodości. Jakże gardziła niegdyś 
podobnymi sztuczkami! Wówczas, gdy jej uroda promieniała w 
biękitnym czy różowym salonie Tulleriów. A oto teraz I ona... jak 
Inne, jak te, których zabiegi wywotywaty niegdyś uśmiech polito- 


Cdn. 


KOKOSZ,CHYBA 


SIĘ NA MNIE NIE 
AU 


NIE POTRAFISZ 
CZEGOŚ wymY- 


Jakrz zJapokorem Anto 


— Nareszcie poszedł — odetchnęta Róża. — Wiesz, Zello, czeka 
nas coś strasznego. Powiedział, że jest „Jedynym prawnym opie- 
kunem sieroty po bracie”. Słyszałaś coś podobnego? Przez cały 
czas rozmowy tak manewrowałam, żeby nie zdradzić, iż Mela jest 
w domu. 

— Czego chciał? 

- Mell. 

— Dobrze wiedział, że dziecko jest w domu — warknęła Zella — 
chodzi mu o jej fortunę. Mela dla niego to zagrożenie. 

— Nie może jej zobaczyć. Nie dopuścimy do tego. Dotąd byli- 
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SKĄDZE, DZISIAJ NIE WOLNO 
SIĘ O NIC OBRAZAĄAC, A NA 
DOWÓD MEGO OL- 
BRZYMIEGO PO- 
CZUCIA HUMORU 
PRZYJMIJ TEM 
BUKIECIK. 
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POCZTOWY 


UŚMIECH NUMERU 


IAK SMIRŁES ZRY- 
MIEĆ MOJE RÓBE, 


PANI IKSIŃSKA pyta swojego 
synka: 

— Czy z jabtka, które ci dałam, 
oddałeś najlepszą część twojej 
młodszej siostrze? 

—- Oczywiście, oddałem jej 
pestki, by sobie zasadziła | do- 
czekała się drzew pełnych ja- 
błekl 


. 
— DLACZEGO masz takie za- 
błocone buty? — pyta pani Mąd- 
ralowa swego syna. — Przecież 
na dworze nie ma błota! 

— Ależ jest, mamo! Trzeba |e 


śmy bardzo nieostrożni, zapomnieliśmy o najważniejszym. Tylko 
nic nie mów Mell, po co ją straszyć? 

— Jak to po co? Musi wiedzieć, co jej grozi - zaprotestowała 
Zelia. — Jak chcesz, by miata się na baczności, jeśli nie ostrze- 
żesz jej przed niebezpleczeństwem? 

— Chyba masz rację. Poczekajmy na Ryszarda. On zadecydu- 
je. 

— Łotr| - wybuchnęta Zelia. - Oczekuje wizyty pana Ryszarda u 
siebie! Bodaj go... 

— Cicho, Zelio. Ryszard nie powinien tam iść. 

Ale Ryszard był innego zdania. 

— Muszę się z nim wreszcie rozmówić — oświadczył stanow- 
czo. — Nie pójdę jednak bezbronny do jaskini Iwa, a raczej kojota, 
bo to zwierzę bardziej do niego pasuje. 

Pamiętasz to blaszane pudełeczko, które znalaziaś w ruinach 
Tulleriów? — zmienił ton. - Schowałaś je, prawda? 

— Tak, leży gdzieś w komodzie. A po co ci ono? 

— Jeśli się nie mylę, jest to skuteczne lekarstwo, które raz na 
zawsze uleczy pani Narzymskiego od próby szantażu. 

— Sądzisz, że ta kartka... ; 

— Ta kartka ma wielkie znaczenie, Różo. Bądź dobra, Idź | 
poszukaj jej. 

Blaszane puzderko od dawna spoczywało zapomniane na dnie 
szuflady, pod kupką bielizny. 

Ryszard raz jeszcze zbadał przez lupę tajemniczy kwit czy 
rewers z podpisem stryja Meli i z sumą stu tysięcy. 


tylko umieć znaleźć! 


— Zanim do niego pójdę — oznajmił — muszę poczynić pewne 
przygotowania | zebrać niezbędne informacje. Zajmie ml to parę 
dni. Nie wolno też dopuścić, by zobaczył Melę. 

— Muslat nas szplegować, Jeśli dowiedział się. A I ten Jego 
agent w Londynie...? 

— I to możliwe. W każdym razle niech teraz Mela nie wychodzi 
na ulicę. Wystarczy jej spacer po naszym dziedzińcu I to o zmierz- 
chu. I Jeszcze jedno: czy pamiętasz nazwisko lichwiarza, z którym 
Wactaw Narzymski spotkał się w patacyku w Alel Cesarzowej? 

— Wówczas, gdy Anto podsłuchał ich rozmowę? 

— Tak. Czy nie był to niejaki Pochard? 

— Pochard, z całą pewnością. Dobrze zapamiętałem. 

— Wezmę tę kartkę — Ryszard wsunąt pudełeczko do kleszeni. 

— Wyjdę wieczorem. Te rekiny wolą prowadzić swoje ciemne 
Interesy w świetle gazowych latarni, a nie w blasku stońca. 

— Ryszardzie, boję się o cieble... 

— Bądź spokojna. Tym razem nie dam się zaskoczyć. 

Kledy w kilka dni po wizycie stryja Mell Ryszard zadzwonił do 
jego apartamentu, Fabian oznajmił, że „pan musiał wyjechać w 
bardzo ważnej sprawie”. 

— Wystraszył się - skomentowała jego nieobecność Zelia. 

— Raczej ostrzy sztylet — odparł Ryszard | zaraz dodał — broń 
skrytobójców. 


Najspokojniejsza w całym domu okazała się Mela. 


Dokończenie na str. 7 


